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Kraków, 26.6, Do Krakowa przybył 
donosiliśmy gen. Wieniawa” Długo” 
szowski, jako wysłannik Prezyder:ta R. 
* dla ustalenia z ks. metropolitą Sapie 
terminu zamknięcia krypty św. Leo 
tarda, w której spoczywają doczesne 
Szczątki Marszałka Piłsudskiego. 
„Jak wiadomo, krypta miała być zam” 
ęta po upływie 6 tygodni od dnia po 
Krzebu. Wobec bez przerwy raptywaja 
tych wycieczek, pragnących złożyć o" 
Statni hołd cieniom Wielkiego Wodza 
arodu w miejscu jego wiecznego spo” 
Czynku, naczelny komitet uczczenia pa” 
liięci Marsz. Piłsudskiego zwrócił się 
łą pośrednictwem gen. Wierzawy* Dłu 
Soszowskiego do ks. metropolity. Sapie 


zło do bóich y z prośbą o przedłużenie okresu, w 

220. GO PDS rym mośna będzie składać hołd 
ielkiemu Budowniczemu Polski w 

rna. pcie św. Leonarda. j 

- powiedział | Gen. Wieniawa“ Długoszowski w 


związku z tą sprawą złożył wizytę 
ks, metropolicie Sapieże j w czasie go“ 
dzinnej korierencji omówił wszystkie 

tyczące sprawy momenty. Ks. metro 
Polita odniósł się przychylnie do prośby 
Przedłużenia otwarcia krypty, przez co 
będzie nadal dostępna dla przybywaja” 
tych. Termin zamknięcia krypty, nle zo 
Stał ustalony, w każdym razie nie nastą 
Pl to prędzej, jak po okresie 2 miesięcy: 

Czas ten zufyty zostanie na projekt 
I budowe sarkofagu, jak też na ostatecz 
ly wybór miejsca, w którem w przy” 
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DERA ŁÓDŹ, 26. 6. — Dziś o godz. 7 i pó! ra- 


No liczni przechodnie ul. 11 Listopada byli 
świadkami wstrząsającego grozą wypadku 
tramwajowego. Obok posesji Nr. 52 do zdą- 
żnjącego w szybkim tempie tramwaju linji 
Nr, 3 usiłował wskoczyć jakiś młody męż- 
Czyzna, Nieznajomy chciał wskoczyć do wa- 
fonu motorowego. Potknąwszy się na sto- 
Pniu nieostrożny pasażer spadł tak nieszczę- 
śliwie, że dostał się wprost pod koła. Prze- 
rażliwy krzyk 
wstrząsnął powietrzem, 

Przechodnie, będący świadkami - tragiczne- 


czynili z sie 
owych z ta 


narodami, A 
nie będzie 


lila na dwie 
tładała z u” 
a z robotni* 


izyczną. ko wypadku, krzykami zaalarmowali motor- 
1alazki będą | niczego, który momentalnie zatrzymał wa- 
| nie watpi | fon. Pod kołami widniało nieruchome już 


tialo ofiary wstrząsającego wypadku. Licz- 


M 


Warszawa, 26.6 Dyrekcja Okr. Kolei 

| Państw. w Warszawie podaje do wiado 
mości, że zostaną wprowadzone nastę” 
pujące rodzaje biletów, «dla ulgowych 
przejazdów: 

1) Bilety turystyczne 1000 i 2500 klm 
ha pociągi osobowe i pospieszne dla 
członków Tow.: Tatrzańskiego, Krajo” 
znawczego i Turystycznego oraz Zw. 
Narciarskiego i Kajakowego. Bilety po 
Wyższe będą w sprzedaży w kasach 
ilętowych stacyj, gdzie znajdują się te 
Towarzystwa lub ich Oddziały już w 
niach narbliższych: 

2) Bilety wycieczkowe powrotne je 
| emodniowe od stacyi węzła warszaw- 
kiego do stacyj miejscowości letnisko” 

wych powarsząwskich na przejazdy w 
Niedzielę i Święta. 

3) Bilety wycieczkowe w ciągu 10 
Umi w relacjach od stacyj węzła war” 
lzawskiego do stacyj Augustów, Biało 
wieża, Brodnica, Hla:.nówka, Konojady, 
l Nałęczów. Płociczno Puławy, Suwałk, 
fama Brodzka i Zagnańsk oraz spowro 
lem. Bilety wycieczkowe na krótsze od 
egłości zawierają ulgę do 50 proc. skut 

. 'emiczego daia szerokim ' warstwom 
toligy możność spędzenia wolnego dnia 
|od zajęć na-świeżem powietrzu, zdala 


' dalekie od 


nechaniczne 
naoliwionej 


iikowski. 


e bilety WyCJĘCZKOWO 


do miejscowości letniskowych. Sm 


Gdzie stanie sarkofag Marszałka Piłsudskiego ? 


Jeszcze dwa miesiące bedzie otwarta 


muuu KRYPTA ŚW. LEONARDA. mum 


bowcem Kościuszki i Sobieskiego), lecz 
równocześnie pojawił się nowy warjant 
a mianowicie przeciwiegła Ściana kryp” 
ty á. Leonarda, gdzie między dwoma ko 
lumnami stoi samotnie od r. 1857 sar” 
kofag króla Michała Korybuta, 

W takim wypadku sarkofag Korybu 
ta Wiśniowieckiego przeniesionoby do 
nowodołączonej krypty. 

Są to wszystko jednak tylko projekty 
a który z mich zostanie zrealizowany, 
wykażą w przyszłości odpowiednie ba” 
dania. 


e 


ZIEMIA Z MADERY. 


Warszawa, 26 czerwca. Staraniem 
grona Polaków, stałych mieszkańców i 
kuracjuszy odbyło się w kościele kato” 
lickim w Heluanie ra Maderze— nabo“ 
żeństwo żałobne za duszę Marszałka 
Piłsudskiego. >, 

Po nabożeństwie obecni wraz z char” 
ge d'affaires Rzplitej na czele udali się 
do ogrodu willi, w której przed trzema 
laty mieszkał Marszałek. 


Dolar 5.26 


Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 
5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żądaniu 
daniu 26.20, w płaceniu 26.10; rubel złoty 
daniu 26.20, w płaceniu 26.00; rubel złoty 
w żądaniu 4.78, w płaceniu 4.75; marka nie 
miecka w żądaniu 1,81, w płaceniu 1,80; 
za 100 fr. franc. 35.00, w płaceniu 34.88. 
|rt Polski w godzinach porannych kupo- 


wat dolary. po 5.25 i 5,24, funty angielskie 
25.95. 


MME pod kołami tramwaju, 


nie zebrany tłum własnemi siłami uniósł wa- 
gon ; wyciągnął zzieksztalcone szczątki męż 
czyzny, 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego, dr Jaroszewski, zastał już tyl- 
ko  stygnące zwłoki mężczyzny, 
Nieznajomy odniósł zmiażdżenie głowy i 
zgniecenie klatki piersiowej. 

Po przeprowadzonych oględzinach komi- 
sji sądowo - lekarskiej zwłoki tragicznie 
zmarłego przewiezione zostały do prosek- 
torjum miejskiego przy ul. Łąkowej. 

|Jak się dowiadujemy w ostatniej chwil, 
ofiarą tragicznego wypadku padł 34-letni 
Józef Michta, pracownik Moftopolu Państwo- 
wego w Łodzi, zamieszkały przy ul. Roki- 


cińskiej 21. 4 


od gwaru wielkomiejskiego. Bilety zaś 
wycieczkowe 10 dniowe, dla których 
wprowadzono również. -dość znaczną 
zniżkę, umożliwiają spędzenie krótkie” 
go urlopu wypoczynkowego w. miej* 
scowościach letniskowych dalej pałożo” 
nych. 

Kierując się temi samemi względami, 
wprowadza się analogiczne ulgowe bile 
ty wycieczkowe dla Łodzi do miejsco” 
wości letniskowych oraz  dła niektó* 
rych stacyj Zagłębia Dąbrowskiego do 
miejscowości podgórskich. 

Wszystkie rodzaje biletów wyciecz” 
kowych projektuje się wprowadzić od 
dnia 1 lipca rb. 

Również od teiże daty obniża się znacz 
nie cenę biletów abonamentowych 
na-10 przejazdów. 
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Rok XI. Nr. 176. 


Łódź, środa 26 czerwca 1935 r, 


towanie 


Ziemią stamtąd napełniono urnę, dla | Tych na tle wydawanego programu. 


przesłania do Polski n2 kopiec Marszał W związku z wydawaniem tych programów 
t. zw. „zieloftych”, p. Bieńkowskiemu wy- 


ka. a > 


Czy Łódź otrzyma prezydenta z nominacji? 


Upalny wieczór w Radzie Miejskiej. 


Dowcipne plotki 0... Lwie Holenderskim. 


ŁóDŹ 26.6 Posiedzenie, jak było do prze | zarządzającego. Artykuł 50: tejże mstawy, 
dając prawo władzy nadzorczej zatwierdze- 
nia przełożonych gmin, ma na myśli kontro- 
lę władz państwowych nad wykonywaniem 
przez radę gminy obowiązujących przepisów 
w przedmiocie wybierania przełożonych gmi 
ny, mających kwalifikacje, jakie musi posia- 
dać prezydent miasta, określone przez pra- 
wo ogólne i postanowienia szczegółowe w 
art. 49 ustawy. Decyzja w tym przedmiocie 
nie może ulegać wyłącznej kompetencji i 
nadzorczych, 
inaczej władza nadzorcza w każdym wy- 
padku mogłaby pozbawić społeczeństwo u- 
|prawnień, wynikających z przepisów usta- 
wy. Następnie w decyzji ministra brak jest 


widzenia nie dało żadnego rezultatu. 

Na zebranie wczorajsze 

przybyło 70 radnych 
tylko dwóch było nieobecnych. 

W kuluarach rady miejskiej krążyły naj- 
rozmaitsze wersje na temat kandydatów do 
nowego prezydjum. M. in. rozeszła się po- 
głoska, że narodowcy postanowił wysunąć 
na prezydenta ..Lwa  Holenderskiego, 
na wiceprezydentów ..Bialera i Rusaa. In- 
na plótka mówiła, że na prezydenta ma być 
wysunięty ze strony  narodowców radny 

| Chrześcijańskiej Demokracji, Potapczuk, któ 
ry się wyłamał wraz ze swońną kolegami z 
Klubu Narodowego. Puszczanie tego rodza 
ju plotek było dowodem, iż nikt 

nie orjentował się w sytuzcji. 


swobodnemu uznaniu władz 


uzasadnienia, Z tych względów wnoszę: 


TŁOK NA SALI. 
Takiego natłoku, jak wczoraj klawno już 
nie było w-gmachu przy 1d, Pomorskiej. Pa 


X „CZERWONY S3 3 
bliczność „pomimo upału, Sławita się licznie NY SZTANDAR 


nie wolno składać 


wódzkiego w Łodzi, p. Jelinka. Pojawienie tego rodzaju oświadczeń. 


się jego za stołem prezydjalnym wywarło 
na sali 
duże wrażenie. 

Zebranie otworzył komisarz Wojewódzki 
z blisko godzinnen opóźnieniem. 

Po odczytemiu pisma ministra Kościał- 
kowskiego, w sprawie niezatwierdzenia na- 
rodowego zarządu miasta Łodzi, przewodni 
czący oznajmił, że 

przystępuje do wyboru, 

W tym momencie wstał radny kandydat 
Grzegorzak z Klubu Narodowego, prosząc 
o głos. Komiszrz nie chciał mu go udzielić. 
Na tem tle doszło do dłuższego sporu. 


absolutnie 


dia klasy pracującej, — 

nie weźmie udziału w głosowaniu 
do Zarzadu miejskiego, 
czała posiedzenie. 
BURZA... Na sali powstaje wrzawa, 

W tym *tomencie pos. Wolczyński, pre- 
zes frakcji BBWR. prosi o głos w sprawie 
wyborów. 

Kom. Wojewódzki psosi posła Wołczyńskie 
go na trybunę. 

Wywołuje to straszną awanturę na Sa- 
MH. Obóz Narodowy zaczyna protestować. 

Aby uspokoić podekscytowznych ra- 
dnych kom. Wojewódzki prosi posła Wol- 
czyńskiego, aby zabrał głos na temat sa- 
mia wyborów bezpośrednio przed głosowa 
niem. 

Burzę udało się na chwilę uciszyć, 

R. Grzegorzak w imieniu Klubu Narodo- 
wego wysuwa na przewodniczącego zebra- 
nia wyborczego kandydaturę radnego Zy- 
gmunta Podgórskiego, prezesa frakcji. Po- 
nieważ nikt więcej żadnych kandydatur nie 
wysunął, komisarz rządowy oznajmia, że 
przystępuje do głosowania 1 prosi radnych 
o wypisanie kortek i wrzucanie ich do urny. 

DEKLARACJA. 

W głosowaniu tajnem prof. Podgórski 

otrzymał 36 głosów, 24 radnych 

oddało białe kartki, 
reszta zaś wstrzymała się od głosowania. 
Tem samem przewodniczącym wybrany zo- 
stał prof. Podgórski, 

Zasiadłszy za stołem prezydjalnym, prof. 
Podgórski powoła; do stołu dwóch aseso- 
rów w osobach radnych Kłubu Narodowego: 
Kapczyńskiego i Czernika, Następnie kpt. 
Grzegorzak w imieniu Klubu Narodowego 
zgłosił następujący wniosek: 

„Decyzja ministra spraw wewnętrznych 
jest niesłuszna, Qbraża ona zasadniczy ar- 
tykuł 43 Ustawy samorządowej, który ka- 
tegoryczpie stwierdza, że do zakresu dzia- 
łania rady gminy należy powołanie organu 


Fabryka „Pierwsza. 


Łódź, 26. 6. — Ubiegłej nocy, około 
godz. 1 wybuchł pożar w niedawno u= 
ruchomionej „Perwszej* Polskiej Far- 
biarni i Wykończalni Jedwabiu, w Ru- 
dzie-Pabjanickiej przy ulicy Staszica 
Nr. 52-54, 

Fabryka w ciagu kilkunastu minu 
cała niemal 

stanęia w płomieniach. 
przyczem nad Rudą-Pabjanicką zajaśnia 
ła olbrzymia łuna, którą widać było rów 
nież na przedmieściach Łodzi, 

Do pożaru, przybyło pięć oddziałów 
straży łódzkiej, straż Rudy-Pabjanickiej 
i oddziały okoliczne, Komenda akcji spo 
czywała w rękach inż. Kowalczyka, 

Pożar został zlokalizowany o godzi” 
nie 3 w nocy, tak że oddziały łódzkie 
już o godz. 3 min. 20 powróciły do ko- 
SZAT. 

Akcja ratunkowa była w pewnej mie 
rze utrudniona brakiem na miejscu wo- 
dy, która musiano czerpać z pobliskiego 
stawi, częściowo wode 


dowoeżone z Lodzi- 
Pogotowie straży rudzkiej pozosiawało 
na pogorzelisku do późnego rana, Jesz“ 
cze o godz. 8 rano nad gruzami spalonej 
fabryki unosiły się smugi błękitnego dy- 
mu- Przyczyny pożaru narazie nie usta 
lono. przypuszczać jednak należy» że 


Aresztowanie emerytowanego pułkownika, 


mw znanego hodowcy koni. 


WARSZAWA, 26. 6. — W sierach wy- 
ścigowych wywołało wielką *sensację aresz- 
em. płk. Łady - Bieńkowskiego, 
znanego hodowcy koni. P, Łada - Bieńkow- 
ski miał zatargi z T-wem Wyścigów Kon- 


Złecić Zarządowi Miejskiemu wniesienie 
niezwłoczne skargi na decyzję ministra do 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego” 


“W trakcie czytania wniosku delegat Wo- 
jewództwa kilkakrotnie dawał. instrukcje 
przewodniczącemu prof. Podgórskiemu, że 


Za wnioskiem kpt. Grzegorzaka głosowało 
36 radnych, a więc większość. Delegat Wo- 
jewództwa nie uznar ważności głosowania, 

Następnie p- Walczak odczytuje te- 
klarację socjalistyczną, w której stwier 
dza, że frakcja jego, biorąc pod uwagę, 
że rada miejska w obecnym składzie jest 
niezdolna do prowadzenia 
twórczej pracy dla miasta, a zwłaszcza 


Następnie p. 
Walczak oświadcza, że socjaliści opusz- 


Sociajiści 


Dalsze szczegóły olbrzymiego pożaru w Rudzie Pabjanickiej 


CENY OGŁOSZEŃ. 


strona 10 b 12 gr. za wy» 
rax, dla pracy 10 gr. 
najmniejsze 120 gr. dis 
bezrobot, 1 at Ogłoszenia d 


Ogtoszenia saiwokatów rycztłtem 25 zł> 


Ceny ogłoszeń nmledzielnych są o 
25 procent droższe, 
Za termin druku 4 treść ogłoszeń 
administracja mie odpowizda. P, R. O, 
Nr. 68000, 


TARZAN DZSZ, 


toczono proces, Sprawa znalazła się w Sg- 
dzie Okręgowym. Ponieważ oskarżony nie 
stawił się i nie podał swego miejsca za< 
mieszkania, Sąd, na wniosek prokuratora, 
wyznączył mu 1000 Zz}. kaucji, 

W poniedziałek wieczorem p. Łada « 
Bieńkowski został aresztowany przez poli- 
cję do Czasu złożenia tej kaucji. 


polscy; niemieccy i żydowscy wycho= 
ras z Sali, śpiewając „Czerwony sztan“ 
ar" 
Hałas wzrasta, Narodowcy chcą za“ 
głuszyć Śpiew i wołają: „Niech żvie 
obóz narodowy! Słychać gwizdy i 
krzyki. Dzwonek przewodniczącego nie 
ustannie jest w ruchu, 
Wreszcie następuję uspokojenie, 
Zabiera głos radny Klubu Narodowe” 
go, Brorisław Kowalski. Złożył on na 
stępującą deklaracię: 
„Wobec tego, że wybrani przez nas 
człowkowie prezydjum miasta, poseł 
Stanisław Rymar, mec. Kazimierz Ka” 
walski i prot. Zygmunt Podgórski posia 
dają w myśl ustawy niezbędne kwaliii- 
kacje a zarazem pełne zaufanie spole“ 
czeństwą polskiego. Klub Narodowy, 
wychodząc z założenia, że władze pań“ 
stwowe systematyczrye odrzucają 
wszelkie decyzłe rad miejskich, gdzie 
prezydja złożone są z tuarodowców, nie 
przystępuje do nowych wyborów, jako 
bezprzedmiotowych i na znak protestu 
opuszcza zebranie rady“. 


„HYMN MŁODYCH”. 

Po tem oświadczeniu na sali 

się śpiew „Hymnu Młodych“, 
śpiewali radır narodowi. 

Po wzniesieniu okrzyku ma cześć 
Obozu Narodowego radni narodowi o* 
raz publiczność opuścili sałę. 

Przew.  Pódgórski oświadcza że 
wskutek braku quorum, zamyka posie” 
dzenie. — 

Stół prezydialny pustoszeje. Nacz, Jel 
„nek i. kom. Wojewódzki wychodzą. 

Na sali gasną Światła. Cutatri radni 
wychodzą na korytarz Niektórzy życzą 
sobie „wesołych fervi“, 


przestała istnieć... 


rozległ 
który 


powstał on wskutek krótkiego spięcia 
przewodów elektrycznych. 

Jak ustalono ogień powstał w starym 
kompieksie budynków zwanym popular 
nie 

„starą fabryką» 
w którym mieściły się poszczególne od 
działy jak: suszarnia, wykończajnia weł 
niana f bawełniana, magazyny i ekspe” 
dycia, 


Oddziały te spłoneły doszczętnie, 
Dzięki owocnej akcji straży cegniowej 
iune oddziały fabryki, a między jnnemi 
kotłownię i maszynownię zdołano oca= 
liċ, 

Strat wyrządzonych przez pożar na“ 
razie nie ustalono, są one jednak ogrom 
ne, a to z racji zniszczer'a dużych zapa 
sów surowca i gotowych już towarów, 
znajdujących się w magazynach i ekspe 
dycji. Straty obliczają blisko na milion 
zł. 800 robotników utraciło pracę. 

W czasie akcji ratunkowej kilku stra 
żaków łódzkich odniosło lekkie oparze” 
nia bądź obrażeria walącemi się prze“ 
palonemi belkami. Poszkodowanych o“ 
patrzył na miejscu lekarz straży. 


Teren fabryki został zabezpieczony 
do czasu zejścia specjalnej komisji. 
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ŁÓDŹ, 26. 6. — Przepełniona sala Sądu 
wczoraj była najlepszym sprawdzianem za- 
interesowania, jakie wzbudziła sprawa za- 
bójcy dyr. Kannenberga - Józefa Tysiaka 
Gros publiczności stanowią urzędnicy i ro- 
botnicy firmy Krusche i Ender, z których 


kliku powołała obrona na świadków, 
wyjaśnienia stosunków, jakie 
terenie fabryki. 

Nagle oczy wszystkich kierują się w stro 
nę drzwi wejściowych na salę wchodzi mło- 
da, dość nawet przystojna kobieta, w jasnym 
płaszczu, tegoż koloru berecie, a obok niej 
60-letni mężczyzna zupełnie siwy, lekko po- 
chylony. 

To żona Í ojciec zabójcy Tysiaka, 

Po kilku minutach wprowadzony zostaje 


celem 
panowały na 


przez policjanta sam bohater tragedji — Jó- 
zel Tysiak. 

Niski, wąski w ramionach, więcej niż 
szczupły, o twarzy zwężającej się w ksztat- 


cie trójkąta ku dołowi, Głowa ogolona, ni- 
skie czoło, wzrok ponury opuszc zony ku 
ziemi — oto mniej więcej wierny obraz za- 
bójcy. 

W, chwilę potem na salę wchodzi kom- 

piet sędziowski, w składzie: przewodniczą- 
gy — Chawłowski, w asyście ss, Maurera 
1 Kulejowskiego. Fotel oskarżyciela zajmuje 
podprokurator Komorowski. Powództwo cy» 
wilne w imieniu p. Kannenbergowej popiera 
adw, Biłyk. 
4 Przewodniczący s. Chawłowski zaczyna 
rozprawę w żywem tempie i, przyznać trze- 
ba, że doprowadził ją w ten sposób do koń- 
ta. Dzięki temu szybkiemu i energicznemu 
prowadzeniu sprawy udało się też zakoń- 
czyć przewód sądowy i wysłuchać aż trzech 
przemówień do obiadu. 


Z personalij oskarżonego wynika. że 
liczy om lat 31 z zawodu tkacz. niekara 
ny poprzednio. żonaty i ojciec jednezo 
dziecka, liczącego 6 łat, Tvsiak od 3 lat 
pozostawał bez pracy: 


NE" AKT OSKARŻENIA . 
E Po zbadaniu personalij Sąd odczytu 
je akt oskarżenia, z którego wynika, że 
w dniu 29 maja rb. o godz. 8.30 Tysiak po 
uprzedniem przygotowaniu. dokonał za 
machu na dyrektora administracyjnego 
zakładów Krusze j Ender w Pabianicach 
Ryszarda Kanenkerza, 

W dniu 29 maja rb. o: godz: 8,30 dvr: 
Kanenberg w towarzystwie sekretarza 
Karola Borkowskiego wyszedł ze swego 
mieszkania przy ul. Zamkowej 9%: kierując 
sie do biura fabrycznego. Gdy minęli po 
sesję nr. 7 przy ul. Zamkoweł. nagle padł 
za nimi strzał z tyłu, Dyr. Kanenberz 
zachwiał się padł, na słupek przy rogu 
ulicy. Zabójca oddał jeszcze pięć strza”” 
łów. 

Dyrektor podniósł się i począł uciekać 
Przebiegł 80 metrów lecz padł przed ama 
chem fabryki. Borkowski również ucie- 
kał. 


Strzały usłyszał portier fabryki. Zna 
laz?! dyrektora. którego wniósł do pocze 
kalni, a następnie zaalarmował pogoto 
wie i policie. 

Tysiak po zamachu skierował swe 
kroki w stronę komisariatu policii. Po dro 
dze spotkał posterunkowego, któremu od 
dał broń, rewolwer systemu Hiszpan, 9 
— strzałowy 
Rannego dyr. Kanenberga przewiezio 
no do szpitala, gdzie mimo natychmiasto 
wej pomocy zniarł w trzy godziny póź 


niej. 
REWOLWER. 


Dochodzenie przeprowadzone w try 
bie przyśpieszonym ujawniło, żę Tysiak 
przed dwu latv pracował w firmie Kru 
sze i Ender i podczas ogólnej redukcji zo 
stal zwolniony- Żona Tvsiaka pracowała 
nadal. aż do chwili zabójstwa. 

Tysiak od dłuższego czasu nachodził 
dvrektora Kanenberga proszac o pracę: 
a ostatniemi dniami przed zabójstwem 
groził wobec osób trzecich. 
Stwierdzono, że Tysiak jeszcze przed 
dwoma miesiącami posiadał nielazalnie 
broń palną. która mu skonfiskowano: Re 
wolwer. którym zabił dyrektora, kupił 
na dwa tygodnie przedtem. 


TYSIAK ZEZNAJE. 


Na rozprawie sadowej Tysiak przyż 
naje się do zabójstwa. Wyjaśnia, że w 
firmie Krusche į Emder pracował pfzez 
11 lat. Przed dwoma laty podczas reduk 
cii 70 robotników. został on zredukowa- 
nv. Od tego czasu pracowała tylko jeqo 
żoma., która ostatnio zarabiała 15—20 zł. 
tygodniowo Żona żatiła sie» że jest chora 
wita. nie może pracować, nalegała» bv 
staral sie o pracę. Na tem tle powstawały 
między Tysiakami niesnaski, Nie mógl 
znieść fezo., że jest na utrzymaniu żony, 
Zwracał się do dyr. Kanenberza bv po 
nownie zo brzvjęto. zdyż wiekszość ro 
botników. razem z nim zredukowanych 
przvjeto nabowrót. a lego nie. Nienawiść 
pozłebiło to, że wiedział. iż przyjmowa 
no robotników nowych. że z iednei rodzi 
nv pracowało no kilka osób. Chodził czę 


sto do dyr. Kanenbcrza, który odmawiał 
tłumacząc, że pracy niema. 
Pewnego razu. wyjaśnia Tvsiak, zwró 
ciłem się do dyr. Kanenberza na ulicy: 
Gdy odmówił powiedziałem: „Czy mam 
się powiesić, czy też rzucić pod kolei" 
Dyrektor Kanenberz odpowiedział wów 
czas — To powieś się". Powiedzenie to 
rozgniewało mnie, Do biura dyrektora 
nie wpuszczano mnie. a tylko za pośred 
nictwem urzędnika Dankiewicza. który 
przy rzękł mi. że zaapeluje w imieniu mo 
iem do dyrektora. 

Gdy na dzień przed zabójstwem we 
wtorek Dankiewicz odpowiedział, że pra 
Cv nie otrzymam, powiedziałem „Ja nie 
będę pracował, ale i dyrektor też nie be 
dzie mógł pracować”. 

Ostatniej nocy przed zabójstwem mia 
łem zamiar zabić Żone, dziecko. a nastę 
pnie siebie, lecz myśl te nan: 
gdyż żonę j dziecko kochałem. 

Postanowiłem więc skończyć z ży“ 
ciem: Z rana napisatem list pożezalny do 
żony i wyszedłem na ulice Zamkowa. — 
Wszedłem do ustępu posesji nr. 7 i po 
wyjściu stamtąd zauważyłem idącego 
dyrektora, Wówczas party wewnętrzną 
podniętą począłem strzelać. Ponieważ dy 
rektor mimo oddania sześciu strzałów 
biegł szybko, sądziłem. że nie trafiłem 
go. Zamierzałem popełnić samobójstwo. 
lecz rewolwer mi sie zaci iat, 

Szukałem pracy, chciałem być po- 
rządnym człwiekiem, lecz zostałem zbro 
dniarzem. gdyź tak złożyły się nieszczęś 
liwe dla mnie okoliczności. 


DALSZE ZEZNANIA. 


Następnie Sąd przystępuje do bada 
nia świadków: 

Pierwszy zeznaje Borkowski, sekre 
tarz Kanenberga, Opisuje zajście zgodnie 
z wyjaśnieniami Tysiaka. Dodaje, że sły 
szął rozmowę. Tysiaka z urzędnikiem 
Addi twiezeti, podczas której Tvsiak 
wyraził się „że ma tylko głowe do stra 
cenia", 

Na tydzień przed zabóistwem był. 
świadkiem jak Tysiak chciał dostać się 
do prywatnego mieszkania Kanenberga 
lecz portler wo nie wpuścił. 

Borkowski wyjaśnia. że przyjmowanie 
robotników nałeżało do dvr. K: inenberza, 
lecz.przyjmowano tych którzy: byli w 
większej potrzebie. 

Adw, Bityk: Jak odnósit sie dyr. Ka 
nenbere do robotników.? 

Borkowski: Ja jestem tylko urzędni 
kiem į nie mozę o tem nić mówić. 

Wreszcie świadek dodale. że dvr. 
K. obchódził się z robotnikami popraw” 


nie. 
W PANCERZU. 


chałem. — 


Posterunkowy Krysiak, który za- 
trzymał Tysiaka na ulicy wvyłaśnia. że 
Tysiak oddając broń powiedział „Ma 


szczęście, że miał na siebie pancerz. bo 
inaczej położyłbym go trupem. Stwier= 
dza, to iż Tysiak sądził że nie zranił dy 
rektora. 

Poózostałi śwadkowie oskarżenia nic 
nowego do sprawy nie wroszą. 

Następnie zeznają świadkowie obrony k 

Św. Feliksiński, robotnik firmy Krus= 
che i Ender. mówi, że zabity dyr: K. od 
nosił się źle do robotników. że były wy 
padki. iż z jednej rodziny pracowało po 
kilku osób i to nawet takich, którzy byli 
właścicielami willi i domów. Kto należał 
do klubu sportowego fabrycznego, ten 
mógł całą swa rodzinę ulokować w fabry 
ce. 

Św. Kin stwierdza. że dyr. K. file Boz 
wolił rokotnikowi nigdy sobie nie tłoma- 
czyć į zabierać przy sobie głosu. 

Trzeci Świadek Majchrzyk równieź ro 
botnik firmy wyjaśnia, że przed woiskiem 
pracował w fabryce Krusche į Ender. Gdy 
powrócił z wojska i zwrócił sie do dvr. 
Kanenberza o prace ten oświadczył mu 
„Jak państwo was wzięło do wojska. to 
niech państwo waim da pracę”. Gdy pew 
nego dnia na ulicy zwrócił sie do dyrek: 
Kanenberga o pracę, ten obszedł się z 
nim bardzo ostro. 

Pozostali robotnicy w charakterze 
świadków stwierdzaja, również że zabity 
dyrektor odnosił sie źle da. robotników. 

Po zamknięciu przewodu zabra! głos 
prok: Komorowski 

W ostatnim słowie osk. 
si o łagodny wvmiar kary. 

WYROK 

Po krótkiej naradzie Sąd ogłosił wy 
rok. na mocy którego 31-letni Józef Ty- 
siak zóstał uznany winnym zabólstwa dv 
rektora zakładów Krusche j Ender Ry 
szarda Kanenberga i Skazany za tò na 
kare dożywotniego wiezienia z pozba* 
wieniem praw na zawsze. 

Sąd zasądził symboliczne powództ- 
wo w stlmie I zł, od skazanego Tysiaka 
na -rzecz rodziny dyrektora Kanenber 
ta. 

Oskarżony Tvsiak przyłał wyrok z 
całkowitym spokniem. 

Adw. Lilker apeluie 


Tvysłak pro 


d 


W 


ECHO 
CO a, 


=S jak państwo nas wzięło do wojska. SER af 


Lińradleryotyzne zeznania Świadkć 


w na procesie zabójcy dyr Kannenberga. mm 


| 
| 


Zdarzenia i wypadki 


(—) Wczoraj bawił w Łodzi brat śp. 
Marszałka Piłsudskiego wraz z mistrzem 
szachowym — Przepiórką. Pobyt ich w Ło- 
dzi był związany z międzynarodowym turnie 
jem szachowym. 

(—) Wojewodą poznańskim mianowany 
został dotychczasowy wojewoda krakowski 
dr. Mikołaj Kwaśniewski. 

(—) W Łodzi bawiła specjalna delega- 


cja naczelnych władz strażackich, która 
przybyła z Warszawy, specjalnie w celu zlu 
strowania postępów prac ogólnopolskiego 
kursu instruktorów strażackich, jaki obecnie 
odbywa się w Łodzi na terenie Il oddziału 
straży przy ul. Sienkiewicza 54. 

Na czele delegacji przybył prezes zarzą: 
du głównego związku straży pożarnych w 
Polsce wojewoda Twardo, naczelny inspek- 
tor pożarnictwa, Szymon Jaroszewski, dele 
gaci ministerstwa spraw wewn. oraz człon 
kowie zarządu głównego związku straży po 
żarnych w Polsce. 

Po zlustrowaniu kursu zarządzony został 
alarmowy wyjazd uczniów kursu Instruktor 
skiego, zorganizowany w strażackie oddzia 
ły ratownicze. Wyjazd nestąpił na posesję 
fabryczną przy ul, Bandurskiego 9, gdzie 
odbyły się ćwiczenia i pokazy praktyczne. 

W godzinach wieczorowych delegacja 
zarządu głównego zw. straży pożarnych i 
min. spr. wewn. wyjechała spowrotem do 
Warszawy. 

(=) W dniu wczorajszym odbył się w 
Łodzi i łódzkim okręgu przemysłowym je- 
dnodniowy strajk proklamowany przez par 
tje socjalistyczne PPS, NSPP i Bund oraz 
klasowe związki zawodowe, jako protest 
przeciwko projektowi ordynacji wyborczej 
do sejmu. 

Strajk ogarnął, według uzyskanych przez 
nas wiarygodnych wiadomości około 75 
proc, zakładów przemysłowych w Łodzi, za 
trudniających przeszło 50.000 robotników. 

Strajk miał naogół spokojny przebieg. 

We wczesnych godzinach porannych wy 
ruszyły ńa miasto lotne komisje strajkowe, 
które udały się przed fabryki, aby agitować 
robotników. Na tem tle doszło do licznych 
aresztowań. Zatrzymano kilkudziesięciu 
członków komisyj strajkowych, których od- 


prowadzono do wydziełu śledczego, a na-| botnicy prawie 


stępnie wypuszczono, 
wolność, 

(=) Wczorajsze posiedzenie 
sejmu, poświęcone było debacie nad proje- 
ktem ordynacji wyborczej do sejmu. 

W łąwach rządowych zasiedli członko- 
wie gabinetu z p. premierem Sławkiem na 
czeje, prezes Najwyższej Izby Kontroli, pod 
sekretarze stanu + wyżsi urzędnicy państwo 
M. =” | > rodzą 


. 


po przesłuchaniu na 


z ostrą krytyką projektu posłowie z opozycji 


(—) Wczoraj rozpoczął się zjazd ogól- 
nopolski Zw. Zrzeszeń Właścicieli Teatrów 
świetlnych, na który przybyli deleg. z War- 
szawy, Katowic, Poznania, Krakowa, Lwo- 
wa I innych miast w liczbie około 60 osób. 

Przybyli również przedstawiciele Minister 
stwa Spraw wewnętrwych, województwa i 
zarządu miejskiego, Zjazd poruszał kwestię 
podniesienia stanu gospodarczego właścicie 
li teatrów świetlnych oraz stosunku zrze- 
szeń do przemysłu filmowego w Polsce. 
Dziś nastąpi zakończenie obrad. 


CEE UOA UT ZTUBAEPIYTZ= TY L TAESTE TATE 


tra am artykułu 


o wynajmie mieszkań na str. 5-ej. 
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Kagły zgon murarza. 
kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży | pożarów. 


ŁÓDŹ 26 czerwca. W dniu wczorajszym 
o godzinie 10 wieczór w podwórzu domu 
przy ulicy Prusa 31 została napadnięta i po 
bita przez nieznanych sprawców 28-letni2 
Stanisława Janowska, zamieszkała w tym- 
że: domu. Olflerze zagadkowego napadu u- 
dzielił pierwszej pomocy lekarz miejskiego 
go pogotowia ratunkowego w lokalu 1 ko 
misarjatu policji 
Na skwerze przy ulicy Narutowicza 
upadł tak nieszczęśliwie, że odniósł złama 
nie ręki | okałeczenie twarzy 12-letni Józef 
Kac, zamieszkały przy ulicy 6-go Sierpnia 
33, Zawezwany lekarz miejskiego pogoto= 


ERL W TB) TERIO EETA 


Stan pogody w Łodzi. 


Łódź, 26, 6, — W dam dzisiejszym, 
godz. 8 rano temperatura wynosiła 25 


stopni powyżej zera. (Najniższa tempe- 
ratura w nocy — 17 siopr; powyżej 
zera). 


O tel samej porze barsmett wykazy- 


wał ciśnienie — 749,1 muine.ra, Ten- 
dencja karometrvczna — poa oluy SDA" 
dek ciśnienia, 


Wiatry wschodnie i 
wsciiodnie z szybkością 
“a sekunde 

W ciągu dnia dzisieiszego powodnie 
0 miejscowem pr zejściowem AP mur źe 
mu, Możliwość burz cieplnych. 

Na terenie całego kraju teńjperałura 
w granicach od 25 do 35 stopni powyżźcj 
zera. 


południewo* 


do 2 mstrów 


OE WRA ZA "Z EPO ZET ZRT OSA PRZY WOREAZZER 
ZYCIE ZGIERZA. 


STRAJK PROTESIACY.NY 
Wczoraj w Zgierzu wybuchł 
protesłacyvmy przeciw 1'wej 

wyborczel 

Udział w akcji strajkowej wzięli ro- 
wszystkich tabryk, 
prócz Przemysłu Chemicznego, Fie- 
ktrowni, robotników zatrudnionych na 


strajk 
i ałynacji 


plenarne | robotach publicznych i innych. 


Strajk prowadzony by! przez iepen. 
wy PPS Związek Klasówy, 
WYJAŚNIENIE. i 

W związku z notatką pt. „Romans 
duchownej marjawickiej z źoiatym męż 


Po "rateradia BOT Podoski wystąpiń | czyzną* wyjaśnianry, że "opisany fakt 


rzekómego romansu p. Pietrzaka Broni 
sława, zam. w Zgierzu, przy ulicy Piąt 


kowskiej 42 z duchowna matjawicką p.j 


Helena Rzaczkówiią, zatm. a rodziców p. 
P. i ucieczka tegoż z nią od żony do 
Płocka był fałszywą pogioską. P. Hele 
na Rzączkówna i p. B. Pietrzak wyjecha 
li z wycieczką do Felicjanowa w gro- 
nie kilkudziesięciu osób, jednak powró 
cili do Zgierza į p. Helena Rzączkówna 
dalej pełni swój urząd, podczas gdy pan 
Pietrzak mieszka normalnie z żoną. 
Wyjazd pana Pietrzaka 1 p. Rzącz- 
kównej posłużył jego wrozom: do stwo 
rzenia złośliwej plotki, którą nie, 
opatrznie powtóizył nasz korespondent 


— 


wia ratunkowego, po udzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł chłopca na kurację dë 
szpitala Anny Marii. 

— Przy budowie domu w  Marysinie M 
przy ulicy, Honorowej 27 podczas pracy 
zmarł nagle 70-letni Tomasz Winiarski, mu- 
rarz, zamieszkały przy ulicy Łagiewnicekiej 
62. Łekarz pogotowia ratunkowego stwier= 
dził zgon wskutek ataku serca. Zwłoki 
zmarłego murarza zabezpieczono na mié} 
scu wypadku do czasti zejścia komisji Sądo 
wo = lekarskiej. 

W dńiu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych na szosie zgierskiej został 
postrzelony jakąś zabłąkaną kulą kilkulefń 
chłopiec. Rannego w klatkę piersiową mal 
ca przewieziono na kurację do szpitala dzić 
cięcego Anny Marji. Postrzelonym okazał 
się Wacław Perkowski, zamieszkały przy. 
szosie Zgierskiej 70. 

Zawiadomiona o wypadki! policja wszczę 
ła dochodzenie w kierunku ustalenia przy” 
czyn postrzelenia chiopes. 


E 


ZYCIE PABJANIC. 
PRZENIESIENIE APTEKI UBEZPIE< 
CZALNI SPOŁECZNEJ. 


W tych dniach Ubezpieczaltia Spo* 
łeczirą gc swoją aptekę z ulicy 
Pulłas dego na ul. Focha $, gdzie meid 
się centralne kobieco ir Przeriiesie* 
nie apteki ma na względzie ufatwić w 
dostarczaniu leków ubezpieczonym í 
centralizację oddziałów Ubezpieczalni w 
iednym gmachu. 


KRADZIEŻ PRZY ULICY KOŚCIEJ NEJ 


Do mieszkania Skowrońskicgo Anto 
niego zamieszkałego przy ulicy Kościel 
nej 11 podczas nieobeciości domowni= 
ków dostali się nieznani sprawcy i skra 
| dli różne rzeczy jak pościel, zegar. 

Charakterystyczne iż w mieszkaniu 
tem po raz trzeci dokonano kradzieży. 
Policja spisała protokół i prowadzi d0- 


| chodzenie. 


PROTESTACYJNY STRAJK W PA= 
BJANICACH. 


W dniu wczorajszym wybuchł jedno 
dniowy strajk protestac; iny przeciw 
projektowanej nowej ordynacji wybor- 
cze ŻW 

| ozn GbitT wszystk- WIĘKSZE ta 
bryki: jak „Krusche i Ender, „Kindler” 
i inne. 

Do strajku przystabikh robotnicy ro* 
bót publicznych. 


„ZERWONY KUR.-WP'W'OWICACH 

Wczoraj w nocy podczas gwaltow- 
nej burzy nad Pawłowicami obok Pabja 
nic wybuchł pożar w zagrodzie Macie 
jewskiego. Pastwą płomieni pad! cały in 


| wentarz żywy i martwy. Straty sięga- 


ją kilku tysięcy złotych. 


PIWIARNIA istniejąca od kilkunastu lat 
w ruchliwym punkcie spowodit wyjaz” 
du do sprzedania. Pomorska 119. 


Doktór 


KLINGER 


spec. chór. seksuałnych wenerycz- 
nych iskórnych (włosów) 
Andrzeja 2. tel. 132-28, 


przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz 


Doktór L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych f seksualnych 
Cegielniana 15. 
telefon 1409-07 
od 8—11 raño i od 6—9 wiecz. 
niedz | święta od 9—i, 


Dr, med, NITECKI 


"a M, weneryczne 
czópłclówe: 
NAWROT 82, front, I piętro — Tel. 713-18 
Przyjniuje ód 8 — 0,30 rano I ód $ — 9 wieci, 
waledziele | bwięta ód 9 dó 12 w pok 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 


tel. 213-66, 
przyjm. codz. od 10—12 í od 5—8 po poł 


Dr. med. Łucja Makower 


choroby skórne | weneryczne 
(Koblety 1 dzieci), 


Wólczańska 117, tel. 149-39 


przyjmuje od 6 = 11 Í 0d 6 — y wiboz. 
w niedziele i święta od 8—12. 


Lecznica AEA Ai 
Dra Z. RAKO 
dla chorych na USZY, NOS I nrg 
przyjmuje chorych przychodzacych 


1 stałych 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81 


ad 9—2 į 5—7 


Dr. Z. HENRYKOWSKI 


Speejaliata chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
front l piętro, tel, 262-98, 


panów od £—11 ( od 6—9 w, w niedz : swiçia 


Prezimuje pa 
30 popi. Pania od g. 10—11 4 ód G9 więcz 


Dr. Med. 


M KLACZKO 


Chor. uszu, nosa, gardła i krtani 


Piotrkowska 99, telef, 213-66. 


Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 pò poł 
CŘ a w 


Dr. med. MA 


LEWINSONOWA 


chor, weneryczne i skórne, 


Piotrkowska 88, tel. 265-96, 


Kosmetyka lekarska Pielęgn. cery i włosów 
Godziny przyjęć od 10 rano dó 8 wiecz. 


Doktór med. 


RUNDSZTAJN 


akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel 127-84 


rzyjmuje od godz, 6—10 rano i 4—7 w. 


Doktór 
SOŁOWIEJCZYK 


specjalista bias we skóry; Aszony zħych 


Piotrkowska 9 tel, qi 92 
Przy, yimnuje é od 2—3, 4 i 8—9 
w niedz, i święta od godziny 1012 w. poł. 


Przyjmuje 8—11 
7—9 wieczorem. 


Doktór MICHAŁ LIPSKI 


CHOWOBE rry Kady C2NE 
PIŁSUDSKIEGO 45. (Piotrkowska 46) 
Telefon 2038-51. 


rano, 


w dni świąteczne 9—1. | 


2—5 po południu, | BUKIECIARKA potrzebna. L. 
kowski, Przędzalniana 86. 


Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 


Dr. med. 


MARKOWICZOWA 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
powróciła 
ZAWADZKA 14, TeL 1606-35, 
Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór 


DR. MED, 
WIKTOR MILLER 


choroby reumaty 
ul. Sienkiewicza 40 
przyjmuje ód 4i pół do 7, 
Fizykalna Terapja. 


Dr. med. 


S KRYNSKA 


Choroby skórne I weneryczne 


tkobiety i dzięci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 


przyjmuje od 1—1 í od 3$—4 popoł. 


Przychoda: a Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 


Zawadzka 1, telef. 122-73 
czynna od r.8 do 10 więcz Porada 3 zł: 32Ł 


Dr. HELLER 


spec. choró» skórnych, 
moczopiciowych i skórnych 
FRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
wta sd 8—11 - I od 4—8 wiecz. 


W niedz, i święta 10—12, pp. 
AEC 2 ERZE 
NET 


Kołacz” 


tel. 146:11 
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Marysinie Il > 
dczas pracy 
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„agiewnickiej 
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Pekim w czerwcu 
Meiczni turyści tylko „wiedzą o ist- 
Mu w Pekinie starożytnej świątyni la 
, mieszczącej bezcenne skarby sta” 
tuki złotnicze w Chinach, bowiem 
idetnia świątynia do końca ubiegłe 
Slulecja zamknięta była dla osób ob 
Mi naogół jest mało dostępna ze 
du na swoje położenie w zamiera” 
H dzielnicy Pekinu. 

Micąc dostaź się do świątyni, trzeba 
ttak wany „wschodni rynek“ 
Hki; gdzie sprzedaje się najróżnoro” 
sze rzeczy, rozłożone na błocie i 
W ulicy. Znaleźć tu można, w tym 
składzie starych rupieci, 

le okazy starej sztuki stosowanej. 
ütem, wzdłuż domów długiej ulicy 
okiem sięgnąć, wiszą części gardero 
Skradzione w domach bogaczy: ko 
Evne mongolskie futra, wyszywane 
Bem stroje kurtyzan lub szaty Z cięż 
ko, wspaniałego jedwabiu, pochodzą 
domów wielkich pań chińskich. 
Rchodnie przeglądają te wystawy, 


w godzinach 
rskiej został 
ilà kilkwietńi 
'rsiową male 
szpitela dzić 
nym okazi 


eszkały przy. 


licja wszczę 
alenia przy” 


UBEZPIE=' 
EJ. 

zalnia Spo 
ekę z ulicy * 
„Jzje mieś 
Przeęniesie* 


ułatwić w iewając kurz i bakcyle przy ich 
eczonym i Mlrząsaniu. Podejrzani sprzedawcy 
pieczalni w Mibonuja osobom, zwiedzającym ry” 


okrycia z gronostajów, niebieskich 
Yi soboli, gotowi sprzedać je za pa 
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kicgo Anto 1 
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ŻONA: — Nie płacz,  Alfredzie, za 8 
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1 MĄŻ: (do siebie) Dlatego właśnie pła- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 


RYCZNE. Przystojny Henryk Gossop, sprzedawca 

Wielkim magazynie „Jonathan i Drakes' 
. 166-35. Kafił na zgryżliwą klientkę, która poskar- 
é wieczór. „SQ SIĘ szefowi oddziału, p. Hattery, że z0- 


Na żje obsłużona, Hattery wezwał go do 
„dle | zagroził Henrykowi redukcją w 
ht powtórnej skargi klienta. Narzeczona 
Pletta spostrzegła jego zły humor podczas 
Eczornego spotkania. 

rzyjaciel Albert Porgson zaproponował 
, aby objął rolę w teatrze amatorskim in- 
ucji. 


‘ILER 


tel, 146: 1 | 


jä Rolę kobiecą miała grać z nim piękna 
e Amptill, przyjaciółka reżysera Bink- 
"tha. 
47 ~ PA . 
a > 
ROZDZIAŁ X. 
R Wieczory z Albertem! Niezapomnia. 
l. 146-10 wieczory, gdyż położyły podwalinę 
DOpoł. wielką przygodę, wykluwającą się 
Biero w mrokach przyszłości. Ę 
giczna Ćwiczenia odbywały się y saloni 
tki Chùbbowej, pełnym pluszowych 
znych bli i aspidistris. Henryk i Albert z% 
thali, liczyli, śpiewali „0% e ya „a j 
122-73 |. recytowali wiersze... Na zakończe 
ada 3 zł, N schodzili do ciepłej lecz niezbyt 
WTO leste kuchni na piwo, kakao lub her- 
R Ife (czasami i na wszystko) i dysputo 
rtyczńych  |óli z Milly, bawili się z małym Her- 
i {ftem i przekomarzali z Violettą. Cza 
tel. 170-89 „bi śpiewali i wtedy do chóru przyłą 
> ał się astmatyczny i przeraźliwy głos 
PP. __ fiki Chubbowej. Czasami znów ać, 
EP nosił ukelele. Umiał mnóstwo zaba 
Kolacz” ych piosenek. Czego on nie umiai: 


Próby w teatrze posuwały się na- 


cód. Pomimo, że Binkworth był ciągle Mógł bawić się w Hugona Amesa, ale Gossop jest osioł, ale co w takim razie piekielny atak melancholii. 


j JYtowany, a Claire Amptill pełna wiel 
W ©nów, w trupie wytworzył się na 


IŚMIECH ZŁOT 


| Czekasz pan na zdarzenia, nie starając 
„się ich wywoływać. 


ma z -æ 


Starożytna świątynia lamów. 


Tajemnicze zabytki Pekinu. 


rę dolarów, byle czemprędzej pozbyć 
się nielegalnej zdobyczy. 

W miarę, jak zbliżaliśmy się do celu 
naszej wycieczki, gwarne i ruchliwe uli 
ce ustępowały miejsca wymarłym zauł 
kom, gdzie na progach  rozwalonych 
domków wyrasta trawa, a Spoza murów 
zaniedbane, zdziczałe drzewa wyciąga” 
ją sękate gałęzie. Wkońcu zatrzymaliś 
my się przed. ruiną portyku, otwierające 
go Się na stary park, który wydawał 
się nam zaludniony widmami. Było (o 
wejście do świątyni. | 

Zastanawiafiśmy się, jak zostaniemy 
przyjęci w tej siedzibie nieznanego kul 
tu. Narazie nie było nikogo, lecz wkrót 
ce pojawił się najstarszy lama 
z kluczami w ręku, i za nim dostaliśmy 
się do małego tajemniczego parku. 

Ubrany w szaty fioletowej barwy, z 
wygoloną, łysą głową, twarzą, jakby z 
pożółkłego wosku, uśmiechnięty, ale za 
żenowany zarazem, lama zaprowadził 
nas do drugiego portyku, otwierającego 
się na olbrzymi dziedziniec. wyłożony 
białym: kamieniem, a łączący się z 
pierwszemi przybudówkami świątyni zi 
szarego, zmurszałego kamienia, O wy” 
giętym dachu koralowej barwy. Sama 
świątynia ma żółtawy odcień ochry ze 
złotemi refleksami w promieniach za- 
chodzącego słońca. 

Dziedziniec był opuszczony i zaro- 
śnięty chwastami pomiędzy kamienne” 
mi płytami. Na tarasach z białego mar 
muru, przed zaimkniętemi wrotami świą 
tyni, znajdują się śpiczaste bloki z bron 
zu, zapisane tajemniczemi znakami 
tak zwane młynki modlitewne, które u” 
braca się bez końca, przy  jednoczes” | 
nem szeptaniu niezrozumiałych (, słów | 
modlitwy. | 

Zupełnie nagle zewsząd otoczyli nas 
lamowje różnego wieku, nawet bardzo 


młodzi, gdyż wtajemniczanie nowicju” 
szów w tysiącletnie przepisy religijne 


rozpoczyna się bardzo młodym wieku. 
"Jednakże lamów od najwcześniejszych 
laf otacza starcza atmosfera, i zdradza” 
ją pozornie nieokreślone, mistyczne znn 
żenie Doznawaliśmy wrażenia że wzrok 
ich spogląda na nas z głębi więków, zga 
snąwszy w tej długiej drodze do na” 
szych czasów. . Ponadto zdradzają 
swym wyglądem skrajne ubóstwo: sza 


Przedruk wzbroniony 


1 


strój koleżeństwa, działający na kwaśną 
pannę Cossetter. Pod zręczną i stalą 
kontrolą wymowa Henryka poprawiała 
się z dnia na dzień. To samo — wysło-. 
wienie. 

— Szkoda, że pan nie masz trochę 
więcej mózgu — powiedział mu które-| 
goś dnia Binkworth. 

— Albo temperamentu dodała 
panna Amptill, której zainteresowanie 
byłoby pochlebne, gdyby nie to. że mia 
ło zbyt krytyczny podkład. 

— Słowem duszy mu brak — zreasu 
mował Binkworth. 

Henryk stał przed nimi 
uśmiechając się nerwowo. 

— Powiedziałbym — ciągnął reży 
ser, że pan żyjesz w pozycji siedzącej. 


| 


dac! 


1 


jak 


— 


Dziwny ten Binkworth myślał 


. Henryk. — Tak jakby można było wy 
„woływać zdarzenia! Przecie dzieje się 


'tak jak los zdarzy. Raz szczęście sprzy- 
ja, to znów nie sprzyja, i co tu więcej ga 
dać? 

— Wiesz pan — Binkworth wydo- 
był zapałki i zapalił fajkę — to grzech. 
‚żeby taki piękny i dobrze zbudowany, 
, chłopak jak pan — i jeszcze dotego z. 
, dobrym głosem — miał spędzić resztę, 

życia za kontuarem. -—— Ale —- zakończył | 

proroczo — wyżej pan nie zajdziesz. 
Henryk mrugnął oczami i zrobił nie 

, wyraźną minę. A cóż miałby zrobić? | 


była to niejako zabawa na święto, może, 
nawet śmiesznie komedjancka zabawa... 


i okazuje zdumiew 


| szukała w torebce klucza, spojrzał 


ECHO 


ty ich są łachmanami, opadającemi 
ciała. 

W głębi świątyni, gdy otworzyła się 
przed nami, ujrzeliśmy trzy złote ołta” 
rzę z ustawionemi na nich małemi posą 
gami bożków, otaczających . półkolem 
trzech wielkich, złotych bogów,— posta 
cie z opuszczonemi oczyma. Przed ta 
rzem stoją, ustawione długim szeregiem 
stylizowane złote wazy ze złotemi łody 
gami kwiatów. Świątynia 

nie posiada okien, 

ale światło wlewa się do niej jasną stru 
gą przez otwarte wrota, ukazupiąc taje 
mniczy uśmiech złotych bożyszcz, oraz 
kontury dziwacznych nalowideł sklepie 
nia. 

Za pierwszą świątynią znajduje się dru 
gi dziedziniec, prowadzący do drugiej 
świątyni, tak dalecę podobnej do pierw 
szej, że zastanawiajiśmy się, czy nie po 
dlegamy jakiemu złudzeniu zmysłów: 
te same ołtarze, posągi, wazony i ścien 
ne ozdoby. Dopiero w trzeciej skolei 
świątyni ujrzeliśmy ogromne bożyszcze 


z 


stojące pośrodku — tak gigantyczne, że | 


niemal wzbudza trwogę 

na pierwsze wejrzenie. Po chwili jednak 
że widz ulega jakby hipnozie tajemni- 
czego uśmiechu Buddy, spoglądającego 
z jakimś niewzruszonym spokojem na 
otoczenie, z jego przemijającą wspania 
łością złota i barw, które kiedyś także 
po nowych wiekach stracą swój blask 
i jaskrawe odcienie, pokrywając się py 
łem lat i zapomnienia, jak wszystkie za 
bytki pozaństwa. Zamorski. 


Przezorny. 


KELNER: — Zechce pan łaskawie ueiąść. 


+" — Jesteś pan skazany na dożywotnią 
katorgę za kontuarem — dodał ponuro 
Binkworth. ; 
— Mam nadzieję — odpowiedział 
taktownie Henryk. — Chciałbym pra- 
cować dla naszej firmy jeszcze _ wiele 
lat. ga! 4, ga 
Binkworth i panna Amptill wymienili 
spojrzenie. 
Binkworth, odwożąc Claire wieczo, 
rem do domu swoją nową limuzyną, za 
czął mówić o pięknym subjekcie. | 
— Wiesz —- rzekł w trakcie postoju. i 
w oczękiwaniu na sygnał policianta — 
tego Gossopa żal mi bardzo, bardzo... 
Głupiec — odrzuciła lekko Claire. s 
— Głupiec i nie głupiec. Chwilami 
ający spryt. Dał mi do 
zrozumienia. że chce pozostać w firmie. 
Gdyby nie był skończonym ostem — 
odrzekła bystro Claire — toby dał ci d3 


zrozumienia, że  pragnąłby czegoś! 
lepszego. 

— Może masz rację. — Maszyna po 
derwała się do biegu. — Tak, masz.. 


ale nie... Jemu idzie o utrzymanie, Cla- 
ire. On rozumie, że nie nadaje się do cze 
go innego. 

— Gdyby rozumiał, że ze swoją uro 
dą i głosem mógłby osiągnąć coś lepsze 
go, toby prawdopodobnie osiągnął. 

— Tak, ale nie rozumie i dlatego iest 
subjektem. 

— Jesteśmy na miejscu. 

Auto stanęło przed wysokim, pla- 
skim budynkiem w stylu właściwym ja 
łowo-wyniosłej atmosferze  Bloomsbu- 
ry 


Claire wyskoczyła na chodnik. 

— Wstąpisz na whisky? 

— Nie wiem. — Stuknął palcami po 
kierownicy. 

Podniosła głowę. Piękny jej owal uwy 
datnił się w blasku latarni. 

Binkworth westchnął, zamknął motor 
i spuścił długie nogi na chodnik. 

Stanęli przed drzwiami i gdy Claire 
na 
nią ze współczuciem. 

— Wiesz, moja droga — szepnął — 


powiedzieć o tobie? 


— Równi z równymi nie bawią się: smutnym uśmiechem. 


| 
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YCH BOŻYSZCZ. == stwo indjan paragwajgkich, 


Jak będzie uregulowana granica w puszczy Chaco. GM 


W tych dniach odbyło się w Buenos 
Aires w obecności prezydenta Argenty” 
ny generała Justo — podpisanie układu 


„kończącego wojnę w Gran . Chaco. 
Przedstawiciele Boliwii į Paragwaju 
wyciągnęli ręce do zgody, do czego 


przyczynił się bardzo minister spraw za 
granicznych tej wielkiej republiki połu” 
dniowo” amerykańskiej. Natychmiast po 
podpisaniu układu specjalna komisja woj 
skowa udała się 
samolotamł na pole walki 

by wytknąć linję demarkacyjną w pusz 
czy Chaco. Niezależnie 'od tego zbie” 
rze się jaknajprędzej konferencja poko 
jowa, by definitywnie załatwić istotę 
krwawego sporu. 

Nigdy nie istniała w Chaco uregulowa 
na granica. Obydwie strony opierały 
swoje pretensje terytorialne na bezwar 
tościowych dokumentach z epoki wice- 
królów hiszpańskich. W każdym bądź 
razie niema mowy o przeprowadzeniu 
na tej podstawie jakiejkolwiek linji gra” 
nicznej, która może być jedynie ustało 
na na konferencji pokojowej. Jest to 
rzecz niesłychanie trudna. gdyż właści 
wie niema dotychczas porządnych map 
tego zupełnie dzikiego terenu. Dążeniem 
Boliwii jest uzyskanie dostępu do brze 
gu rzeki Paragwaju, aby przez nią i da 
lej przez rzekę La Plata mieć bezpośrę 
dnie połączenie z oceanem Atlantyckim 
Boliwia w latach siedemdziesiątych utra 
ciła dostęp do Pacyfiku i stała się od 
tej chwili państwem „zamkniętem*. 

Paragwajczykom udało się odrzucić 
Boliwijczyków poza rzekę Parapati i 
zająć prowincję Santa Cruz. Przez za- 
władnięcie kluczowym punktem,  któ- 
rym iest miasto Charagua, zapanowali 
nad terytorium boliwijskiem o powierz 
chni 3.500 klm. kw. Miano nawet za- 
miar uczynić z tej prowincji „niepodle” 
gle“ państwo buforowe, związane przy, 
mierzem z Paragwajem, jako ubezpie- 
czenie przeciw Boliwii. Plan ten jest ła 
twy do urzeczywistnienia, gdyż okręg 
ten jest zamieszkały fak» iak większość 
Paragwaju, przez ten sam szczep tuby] 
czy Indjan Guarani. 

Trzeba wiedzieć, że wojna w Chaco; 
była właściwie wojną indłańską, 

„w której biali mżeli jedynie 10 procento 
wy udzial. Językiem urzędowym jest 
hiszpański, prawie zupełnie nie rozu- 
młapy poza ośrodkami miejskiemi. I Tu 
leży istotna różnica miedzy Boliwią i 

Parazwajem. Szczep Indjan paraqwaj* 

skich Guarani zasymilował się znacz” 


w komplementy. — Wetkręła klucz w 
zamek i dodała tonem gorącej powagł. 
— Ken, dlaczego mnie ranisz? 

— Jakto? l 5 

— Udając że ‚mnie nie rozumiesz. Ja 
nie przez głupotę wyratowałam Gerar- 
da z piekła — jego, ruinę wspaniałego 
człowieka, takiego człowieka... Ja.. 

— Tak. — Uspokoił się. Rozu- 
miem cię, Claire. Podjęłaś się tego cięż 
kiego obowiązku, bo jesteś szlachetna. 
i odważna. Tylko, że — ja cierpię... 

— Czytałeś Wędrówkę Pielgrzyma, 
Ken? 

-— Co do ma do rzeczy? 


— To, że Chrystjan uginał się przed 


| ciężarem i osiągnął niebo. 


— Ale postradał ciężar. 

— Gdyby nie ten ciężar, pewnieby 
nie dotarł do nieba. I wiesz co myślę? 
Że nie mógł go postradać, bo nic nfedy 
nie ginie, tylko ten ciężar zamienił się 
w coś nadzwyczajnie wspaniałego. Ty!- 
ko nędzni, papierowi iudzie uważają. że 
wszystko im powinno iść jak po różach 
— i nigdy oni nie osiągają nieba, bo sq 
zbyt ubodzy duchem. 

— Jesteś dziwna kobieta, moja dro- 
za. 

— Nie trap się o mnie, Ken. Z twoją 
pomocą zrobię karjerę... 

Otworzyła drzwi i weszli oboje do 
hallu. 

— Czy to ty, Claire? — zawołał mę 
ski głos. 

Weszła z pośpiechem do prosto i wy 
godnie umeblowanego saloniku, którego 
urządzenie miało charakter tymczaso-| 
wości, dziwnie właściwy kobietom jej 
typu. 

Na fotelu o kółkach leżał młody. trzy 
dziestokilkoletni inwalida ze znekaną. 
ironiczną twarzą. 

— Hallo, Binkworth. 

— Hallo, Marshe. 

Claire stanęła obok kaleki. 

— Napij się, Ken — rzekła. 
cóż, Gerry? 

— To. że mi jest źle. źle, źle... i nirdy 
nie będzie dobrze. A dziś jeszcze man! 
Dotknat, 
łagodnie jej ręki į spoirzał na nią zej 


No. 


stara fotografia. z tych 
dawano jako dodatki na Boże Narodze- 


nie bardziej z białymi i ich państwowo”, 
ścią niż boliwijscy Indjanie ze szcze” 
pów Kuecha i Aimara. Indjanie parazwaj 
scy są w pewnymi stopniu patriotami. 
gdy nawet metysi boliwijiscy nie mają 
poczucia państwowości. Indjanię nie sa 
tam właściwie członkami  społeczeń- 
stwa. Traktowani są przez urzędy jako 
element obcy, a nawet wrogi. Kokaina 
i alkohol degenerują tych dzielnych on= 
giś ludzi: To też Indjanie  boliwijscy 
nie dorównywali paragwajskim. którzy 
okazali się nietylko bitnymi, lecz i dy” 
scyplinowanymi żołnierzami. Wpraw= 
dzie į boliwijscy— tak jak każdy Indja 
‘nin bili się dzielnie, ale przy lada Sposo 
bności dezerterąwali lub przechodzili : 
na terytorjum argentyńskie. r 

Wojna się skończyła i można mieć na 

zieję, iż konferencja pokojowa nie wy 
woła jej spowrotem. Należy jednak pa 
miętać, że protokół podpisany w Bue“ 
npor. Aires nie rozwjązał istoty Konflik- 

wd będzie rozstrzygane dopiero 0* 


a 


Gdy amator-ogrodnik 


| posadzi jabłka z puszeł ` 


- — Żaden z nas nie wyszedł dobrze 
na wojnie — zauważył Hinkworth, wies 
wając w siebie whisky z sodową. 

— W każdym razie — odparł inwal 
da — lepiej tobie z połową twarzy, niż 
mnie ze sparaliżowanemi nogami į nad 
werenżonym krzyżem. 

— O, ja mogę podbijać sfery han- 
dlowk — odparł żartobliwie Binkwortli 
— ale nie kobiety. 

— Dosyć! — przerwała Claire. 
Lepiej nie zaczynajcie, bo będziecie roz 
prawiać do rana. , 

— Jeżeli moja sztuka pójdzie —= 
rzekł Binkworth, zmieniając przedmiot 
rozmowy — to Claire dostanie się na 
scenę. Jestem prawie pewny. Cyryl Pa 
lato z Teatru Princess mówił mi. że 
miał na nią oko od czasu jak wystęno- 
wała rok temu w sztuce Busey'a. Póź- 
niej Palato zachorował i stracił ja z 
oczu. Przyjdzie specjalnie na „Złocone 
Srebro“, żeby ją zobaczyć i... i wiem. że 
będzie furora. Marshe, Claire jest cu- 
downa. Trzeba iej tylko dostarczyć 
szans, wszelkich szans. 


— To znaczy, że ja rie powinienem 
jej denerwować? — zapytał szybko ka 
leka, — Że mam być przez najbiiższe ty 
godnie grzeczny jak aniołek, co?.. Wiem, 
że Claire jest cudowna — dodał poważ 
nie, ale zaraz zalała go fala goryczy 
Nie mam pojęcia, jak ona to robi. że iej 
szacunek dla samej siebie rezyduje nod 
jednym dachem ze mną. Roześmiał 
się. — Ja zawsze wygladałem tak czyś 
ciutko i porządnie, jakby powiedziala 
babcia. zawsze miałem uczesane włosy 
i obcięte paznokcie... No, los obciął mi 
szpony na zawsze... Och, tak, Claire jest 
cudowna, nie przecze. Dla mnie idealna 
siostra į matka. a dla kogoś idealna ko- 
chanka! 

— Gerry! — krzyknęła Claire 


| 
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— Nie bądź chamem, Marshe! — do 
rzucił Binkworth. 

— Piękny jest pasz stosunek — cią 
wnal rieubłaganie kaleka. — Coś niby 


jakie dawniej 


nie. Tylko za licha, żeby mogła 5yć 


prąwdziwa, żeby mogła być dobra. 


(d. n.) 


G. 
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arsz awy w kilku wierszach 


Starostwo Grodzkie Prasko - Warszaw- 
skie wyznaczyło specjalnego delegata, któ- 
ry będzie kontrolował, czy używający wy* 
wczasów wiślanych stosują się do t. zw, 
przepisów drogowych na Wiśle. W. razie 
stwierdzenia przekroczenia delegat Staro- 
stwa będzie wymierzał doraźne kary. Szcze- 
Bina uwaga zwrócona będzie na pływanie 
bez posiadania odpowiędniego zaświadcze- 
nia o tej umiejętności, kąpanie się w nie- 
dozwolonych miejscach, kajakowanie więk- 
szej ilości osób, niż ma przeznaczenie kajak, 
wiosłowanie i jazda kajakiem bez zaświad- 
czenią o odpowiedniej umiejętności, Kary 
wymierzane będą przez delegata na podsta- 
wie protokółów funkcjonarjuszów P.P., któ- 
rzy będą specjalnie zmobilizowani na ten cel, 
Chodzi o zapobieżenie nieszczęśliwym wy- 
padkom, albowiem, mimo energicznej akcji 
władz, wiele osób lekceważy sobie niebez- 
pięczeństwo i nle przestrzega przepisów dro 
gowych na Wiśle. 

W, dniu 28 b.m. odbędzie się walne zgro- 
mądzenie Tow, Przyjaciół Inwalidów w lo- 
kalu własnym przy ul. Marszałkowskiej 74. 
Towarzystwo to, którego prezesem jest p. 
Prystorowa, niesie wydatną pomoc inwali- 
dom, wdowom i sierotom pa inwalidach. — 
Fundusz czerpie nietylko ze składek czton- 
kowskich, ale i z własnych warsztatów, — 
szczególnie szwalni. Walne zebranie zostało 
zwołane w celu złożenia sprawozdania z 
działalności towarzystwa. 

a ~ m" 

Naskutek zablegów zarządu Tow. Przy- 
jaciół Marymontu, Bietan i okolic u prezy- 
denta miasta, ministra Starzyńskiego, dyre- 
kcją tramwajów i autobusów miejskich za- 
instalowałą sygnalizację świetlną na ul. Ma- 
rymonckiej na odcinku od Placu Wilsona do 
ul. Potockiej. Sygnalizacja ta ostrzega o zbli 
żaniu się tramwaju, co znakomicie uspraw- 
nia komnnikację tramwajową na linji jedno- 
torowej a omawianym odcinku długości o- 
kolo 1600 metrów. Dotychczas bowiem zda 
rzało się, że wozy trąmwajowe spotykały 
się w połowie drogł I jeden z nich musiał 
się cofać do mijanki, co powodowało zna- 
czne opóźmienie w komunikacji, szczególnie 
dotkliwie w godzinach rannych. Obecnię za- 
rząd Towarzystwa zamierza wystąpić do 
prezydenta miasta o zainstalowanie, z ana- 
logicznych powodów, takiej samej sygnali- 
zacji na odcinku od Słodowca do końcowej 
stacji linji Nr. 14 ną Marymoncie na dtu- 
gości 2 kim. 


W ciągu maja w Wydziale Opieki Spo- 
łecznej Zanządu Miejskiego zarejestrowano 
(177 nowych rodzin, bądź już wyeksmitowa- 
(nych (102), bądź zagrożonych eksmisją 
(75). W ciągu maja 118 rodzinom wydano 
ząpomogi na wynajęcie mieszkań prywat- 
nych w łącznej sitmie 5475 zł. Wraz z po» 
przednio zarejęstrowanemi na 1 czerwca po- 
zostaja jeszcze 427 rodzin, z których 245 
jest zagrożonych gksmisją, a 172 już wy» 


cksmitowanych. 
= 


Wobec wyjązdu na urlop wypoczy!; 

W tvgodinu od 4 do A czerwca rb.) 
warszawskiego, p. Miklaszewskiego, 0- 
bowiązki jego pelni wicestarosta. Wla- | 
dystaw Zienięwicz. 


HERVE DE PESLOUAN. 


DWIE SIOSTRY 


Pan Hipolit Drapier emerytowany 
major. człowiek starszy i bardzo nerwo 
wszedłszy do saloniku gdzie Marta 


WV. 
Jugalówna siostrzenica jego i córka 
chrzestna grała „Preludium“ Debus- 


syezo va fortepianie, stanął pełen waha 
ma na progu. 

Odwrócona plecami do niego, młoda 
panna domyśliła się obecności kochane” 
ro wuja. i | 

— To ty. oicze chrzestny? Dzień do” 
bry! Czego sobie życzysz? -— spytała 
słodkim swym głosem obracając się na 
taborecie w jego stronę, 


Pay Hipolit Drapier był bardzo blady 
krawat miał przekrzywiony na szyi | 
wygląd przerażony: 

— Co się stało? — zawołała Marta 
zrywając się z miejsca, 

— Wielkie nieszczęście, moja dro” 
' ga! — wyszeptał drżącemi usty. 

— Nieszczęście!! Jakie? Mów wuju! 
= krzyknęła podbiegając do niego + 

Par Drapier wydobył zmięty papier 


z kieszeni Diir 
— Otrzymałem telegram przed chwi 

| lą — odezwał się urywanym głosem — 
wybacz Martot Powinienem była. 


przedzić cię... przygotować ostrożnie! 
Wte. straciłem zupełnie głowę... Taki 
stem przejęty!-. Taki złamany!.. | 
— Powiedz powiedz prędzej na mil" 
laćć boska. co się stało? błazała młoda 
Jewczyna chwytając wuja za rękę. 


| 


aaa 


Krateczki 


CHO 


Józio ujął Antosia... 


matem, powiedziałbym, sensacyjnym. 
Tematem o doniesłej wadze społęcz* 
nej, politycznej |  £ezpodarczej. 
Tematem emocjonującym niezwykle lu“ 
dność naszego kraju. Mianowicie: sobą 
samym. Do tej poważnej decyzji skłonił 
mnie pewien elektryczny gość, który po 
twierdził zresztą opinię, o których sły- 
szałem już z wielu innych stron Chodzi 
o to, że moi czytelnicy wyobrażają so” 
bie zupełnie błędnie moją postać. We- 
dlug zebranych opinij mam być człowie 
kiem w starszym wieku, siwym o czer: 
wonym nosie. À 

Te opinie, skłoniły mnie właśnie do 
gwałtownego przeciwko nim zaprotesto 
wania, co niniejszem czynię: Panie, pa” 
nowie. nie jestem siwy. Nie jestem sta” 
ry, Nie mam czerwonego nosa. Mój no” 
sek jest kształtny i hat afla barwę zupeł 
nie czerwoną. Moje włosy nie są wpraw 
dzie już takie gęste. jak np. dziesięć lat 
temu, ale są jeszcze czarne i długie. Za 
ledwię gdzie niegdzie prześwicca poje” 
dyńczy srebrny włJs, ale to niectyle z po 
trzęby, ile dla kokieterii. 

Słowem zmuszono mnie do niejakie” 

gö zdemaskowania się: do podania opi" 
su mej interesującej osoby, do s:reszczę 
nia mego emocjonującego życiorysu. A 
więc zaczynamy, ku pouczeniu męż” 
szyzn | zachęceniu kobiet, które również 
zupełnie falszywie podobno wyobrażają 
sobie moja postać: 
„ „Wzrost — 180 cm, (co chyba zaspo- 
Kol najbardziej nawet wybredne gusta 
kobiece). Waga. Waga... Z tą waga tro” 
chę gorzej, Ale jeśli już postanowiłem 
się zdemaskować to wala prawde, sumą 
prawdę i tylko prawdę, A więc waza 87 
i pół kilo. No trudno, tyle waże, lubię 
zupy, wogóle kocham jeść i nie na to nie 
poradzę. Dlatego» żeby jedna czy druga 
kobieta mogła się zachwycać moją zgra 
bua figurką nie zacznę się przecie? glo- 
dzić. No, ale jedźmy dalej 

Oczy: piękne: Duże, czarne i wy- 
mownę. Czasami są nie czarne, lecz 
czerwone, ale to tylko po przepitej no” 
oy. Z tych względów śród moich znajo“ 
mych utarło się niesłuszne przekonanie 
że mam stale czerwone oczy. Rece: rów 
nież piękne, ale nie w tym sensie co 
oczy, t. zn. że nie są ani duże ani czarne 
lecz wytworne, wąskie i długie, 


RADOSNY $EN., 


Zmuszony jestem zająć się dzisiaj ta cią mego ży 


Nogi | 


cia. Od pierwszych dni me- 
go życia słynąłem śród krewayci, i przy 
jaciół domu rodzicielskiego jako cudo- 
wne dziecię, Mając dwa miesiące i czte* 
ry dni piłem koniak jak stary i Zaprojt- 
ktowałem sensacyjny pomysł napełnia- 
nia piersi mainki t dpowiedn. ilością ko- 
niaku, co w sumie dawałoby koniak z 
mlekiem bardzo vożywny i zdr vy. Ma 
jąc 7 lat i osiem miesięcy uwiodłem 
pierwszą dziewicę, której płaciłem ali- 
menty w ciągu kilku lat, dopóki owoc 
mojej męskości nie doszedł do wieku, w 
którym należy już pić wódkę. Ponieważ 
ów „owoc“ jednak wcale wódki nie pił, 
bardzo łatwo udowodniłem. że nie jest 
on moim potomkiem i sąd zwolnił mnie 
od obowiązku płacenia alimentów. 
Szkoły kończyłem łatwo i szybko. 
W każdej szkole po jednym roku dyrek- 
tor mówił do mnie: no, jesteś już skoń: 
czony w naszej szkole. Szukaj innej 
Gdy w Łodzi zabrakło po kilku latach; 
szkół, wyjechałem: do Poznania gdzie 
chlubuje ukończyłem wyższe stu 
dium alkoholiczne imienia Kantorowicza 
i Kasprowicza. Wiadomości nabyte tam 
dały mi doskonałą podstawę na całe pó 
źniejsze życie i tylko dzięki nim zdoby- 
łem mistrzostwo alkoholiczne szeregu 
miast Polski, jak Warszawy: Łodzi, Po- 
znania, Lwowa, Zakopanego, Gdyni itp. 
Tak się, w ogólnych zarysach przed 
stawia mój życiorys. Sądzę, że od tei 
chwili czytelnik nie będzie już popełniał 
błędów w ocenie mej osoby ani też wy 
obrażał mnie sobie jako starszego, siwe- 
go pana z daii + nosem. > 
„ Józef Kotulski z ulicy Cegielnianej ci 
cho śnił w nocy z 2 na 3 maja rb. o 
głównej wygranej miljona złotych, gdy 
zbudził go jakiś szmer. Okazało się, że 
Antoni Wyber, z zawodu i przekonań 
złodziej, plondruje mieszkanie Józia i 
pakuje do worka co cenniejsze przedmio 
ty. Józio ujął Antosia no I — 6 miesięcy 
więzienia: Jerzy Krzecki. 


Fikcyjne kwit 
PO à 


Z Czortkowa donoszą: _ 
Sąd Okręgowy w Czortkowie rozpa 


1i-ietni chłopiec zjada trzy kotlet 


NEED | WYPIJA LITR HERBATY, 


Z Sosnowca donoszą o nieprawdopo 
dobnem wprost zjawisku. Na ulicy Dale” 
kiej u państwa lwańskich znajduje się 
jedenastoletni chłopiec, uczeń czwartej 
klasy szkoły powszechnej. który swą 
powierzchownością przyciąga ogólną 
uwazę. 

Chłopiec ten waży 52 kiło jest nie- 
bylejakiego wzrostu, bo ma aż półtora 


RADJO- KĄCIK. 


DZIŚ, dnia 26 czerwca wieczorem: 
RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
156.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 „Zwyczaje i obrzędy w pieśni biało- 
ruskiej” — z Wilna 
16.00 „Czy warto robić zapasy na zimę?”— 


pogadanka dla kobiet — wygł, I. Man- 
dukowa M 
1615 Muzyka współczesna dla niedowiar- 
ów 


16.50 Codzienny odcinek prozy 

17.00 Pieśni w wykonaniu lzy Rola 

17.15 Fantazje operowe z płyt 

18.00 Wesoły skecz p.t. „Wiosna w mie- 
ście” — Br. Winawera 


18.15 „Cała Polska śpiewa” — transmisja 


18.80 Listy od dzieci (młodszych) — omó- 
wi W. Tatarkiewicz - Małkowska 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19.05 Program na dzień następny 
19.75 Koncert reklamowy 
19.80 Koncert z Krakowa 
19.50 „Świat się śmieje” — przegląd hu- 
moru zagranicznego 
20.00 Wiadomości rolnicze 
20.10 Muzyka z płyt 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współcze- 
snej Polski 
21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu 
A. Brachockiego — z Katowic 
wymi. W. Lipiński 
2140 Fr, Chopin: Sonata wiolonczelowa 
22.05 Wiadomości sportowe ogólne 
22.1] Wiadomości sportowe lokalne 
21.80 „Józef Piisudski w dobie rewolucji”, 
22.15—28.80 Mała orkiestra P, R. pod dyr. 
Z. Górzyńskięgo ; 
rzerwie n godz. 28.00 Wiadomo- 
ści meteorologiczne dla komunikacji lot- 
niezel. 
ŁóDŹ, jak Raszyn, z wyiątkiem: 
18.30 Listy od dzieci — omówi red, B. Ste 
fański 
18.380 Muzyka z płyt 


inspektora powiatu 
| 


wie sprawę nadużyć byłych urzędni- 
ków Wydziału Powiatowego w Borsz” 


wspaniałe: zgrabne. cienkie. w kostce o | trywał na sesji wyjazdowej w Borszczo |czowie: — Akt oskarżenia zarzucał o- 
TIR OPE EEEE UNEREN O WPA TER TTR/ AETUD 


lękko wydatnej łydce. Dlatego całe lato 
chodzę w krótkich, sportowych spo” 
dniach. s 

Wiek: proszę odjąć 25 tat od wieku 
który czytelnik przypuszcza, że mam a 
otrzyma właściwą liczbę, mianowicie... 
ściieden. 

Aha, jeszcze zostały usta: 
łądne, czerwone. Nie maluję ich, jak rów 
nież oczu. Cera także naturalna. gładka 
i apetyczna. 

A teraz przeldźmy do mojej autobio 
grafii: urodziłem się w roku tysiącdzie” 
więćset którymś jako syn znakonitego 
milionera. Kochałem się w mem życiu 
w 2876 kobietach, przyczem każda z 
tych kobiet była najpoważniejszą miłoś 


Major Drapier nie odważając się 0- 
znajmić jei tragicznej wiadomości podał 
telegram w milczeniu. /Treść jego była 
następujące i 3 

„Alençon — 15,30 —- 29,10 — 30 słów 
przemysłowiec Karol Desnares z żoną 
ulegli wypadkowi automobilowemu pan! 
zatita+ pan ciężko ranny. maszyna nie- 
zdatna do użytku, szpital Avlnion Patard 
podoficer żandarmerii. 

= Marylka!.. Karol!..- O, mój Boże! 
O, mój Boże!... — krzyknęła Marta prze 
biegtszy depeszę oczyma, 

Pan Hipolit Drapier osunąwszy sie 
na fotel ukry! twarz w dłoniach podczas 
gdy zanarmowana służba: „Karolina st 
ra kucharka i Firmin, ogrodnik stojąc w, 
drzwiach lamentowali głośno. 


Zamknąwsz: się w swoim pokoju 
Martaluzalówna rzuciła się z cichem 
łkanieni na jóżku+ | | 

Po Kługiej chwili dopiero opanowaw 

szy się wstała i chwiejnym krokiem 
podeszła do biurka. gdzie leżał niedo- 
kończony list do młodej pary nowożeń- 
ców. którzy wyjechali przed dwoma 
dniami w podróż poślubną wspaniałęm 
ośmiocylindrowem autem  ofiarowanen! 
przez Karola Desmonesa bogatego mą” 
czarza w ślubnym podarunku żonie. 

Czyżby istotnie tak miał być tragicz 
ny epilog tej wielkiej uroczystości we” 
selnej jaka przed trzema zaledwie dnia” 
mi ściągnęła wszystkich dalszych i bliż” 
szych krewnych z całej Francji do domu 
majora Hipolita Drapiera, wuja, chrzest- 
nego ojca i opiekuna Marji i Marty Juga- 
lówien osieroconych przez rodziców w 
dzieciństwie ? 


ponętne, ! 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 
dciegliwońc! artretyezno-reumat e, {sko 
Sj: RÓ z 
acy. PLONE wypi mogą a. sd 
Zięła Maglstra Wolski MOSA” sawierej 
I kania db dE) 
1ReICO s ffclonsina lec ar 


Zioła ze znak, ochr. A 
Bo zabpcja w sptekach i drogerjach (skła 
a 


i ylwómia Magister E..Wołski, Wątszag 
iwa, Złota 14, m. Ja 


Zawartość pudełka znacznie zwiększo” 
pa i bez zmiany ceny, 


Siostry — bliźniaczki kochały się bar 
dzo mimo krańcowo ~~ różnych charak” 
terów i usposobień o ile Marta o parę go 
dzin starsza od Marji nad wiek była po- 
ważną, łagodną w obejściu i milczącą — 
„istny portret matki“ — iak mawiał pan 
major Drapier — o tyle Maria była we- 
sota, zalotną, trzpiotowatą i żywą jak 
iskra. r 

m= Ach! Jakaś ty podobna do ojca!— 
mruezała stara Karolina, gdy Marylka 
spłatawszy jej figla zanosiła sie od śmie 
chu ma widok przerażonej miny ku” 
charki. 


Przed trzema miesiącami Marja i Mar 
ta Jugalówny, zewnętrznie niezwykle 
podobne do siebie, ubrane jednakowo w 
białe suknie lamowane srebrem poznały 
na balu bogatego przemysłowca Karola 
Desnoresa przystojnego, eleganckiezo i 
przemiłego młodego człowieka. 


Obie siostry zakochały się w nim od 
pierwszego wejrzenia podczas gdy Ka- 
rol Desmores, po kilku zabawnych qui 
pro quo wynikłych na skutek uderzające 
go podobieństwa zewnętrznego bliźnia- 
czek do siebie wyróżniwszy Marylkę za 
czął bywać w domu majora Drapiera i 
po paru tygodniach oświadczył się pa- 
nience. 


Marta z zadziwiającym. taktem i po- 
godą ukrywszy ból į zazdrość na dnie 
serca: cieszyła się szczęściem siostry 
poprzestając na przyjacielskim stosunku 
z Karolem. który przezywał ją „uosobie 
niem cnót i mądrości“ i podżartowywał 
sobie zlekka z jej skromności oraz zami 
towania do gospodarstwa i kuchni. 

Wówczas tylko zdy była sama i nikt 


Nr. 176 


ł 


metra wysokości. Ma on atletyczną hi | 
dowę ciała į odznacza się niebywałą SENi 
łą. Lecz jego tusza przeszkadza mit W 
swobodnem poruszaniu się. Nie mo% 


Di 
i-e) 


szybko chodzić, a nawet chodzenie MR Haki 

schodach sprawia mu p pe 
wielką trudność. Ee 

O wiele łatwiej przychodzi mu zad 2 zgłoszą 


schodzenie ze schodów, gdyż poprosił s ostor 
zjeżdża on po poręczy... | ti See zm 

„Chlopczyk“ odznacza się wyśmieii A paczyk : 
tvm apetytem... na kolację zjada om dip cji Napi 


kotlety, kilo chleba i wypija litr herbai Aralowyc 
Podobnież fenomenalne dziecko znak o eleg 


duje się w Grodźcu. Jest to synek zał ii 
nego atlety, Mając półtora roku, £ 
niósł on jedna ręka kubeł wody, 


i, Maj, 
käbi Łódź 
ne (Bydqgos 


ZATELEFONUJ ZARAŻSP O 
Nr. 102-28 lub 102-295, =: x 


a otrzymywać będziesz „ECHOJ KSS). Í Kolsk 
od jutra w domu. Prenu 4 ł w .rozpox 

zamawiać można poczynając m Wyścigu 

od każdego dnia miesiąca JE w wyścig 
Pizcy Więcek 
ez zarząd I 
ięcek nie me 


CZWARTEK, dola 27 czerwca, 


RASZYN, la zawod 
6.80 Pieśń poranna b. rozżala 
6.83 Pobudka do gimnastyki wyścigu b. 
6.56 Gimnastyka ez klub zgł 
6.50 Muzyka z płyt otile 2 


W. przerwie o godz. 7,20 Dzien 


poranny oraz Pogadanka sportowo s» f ocznych 1 


rystyczna Prezentacji f 
8.05 udycja dla poborowych cz międzymi 
8.20 Program na dzień bieżący oca z Ka 
8.25 Wskazówki praktyczne a 15 sierpni 
11.57 Sygnał czasu tp, EE PEA 
12.00 Heinał $ znan'em | 
12.03 Wiadomości meteorologiczne Vii Me 
12.05 Dziennik południowy Mejno odbyć 
12.15 Koncert z udziałem solistów — piyi łego ostał 
18.00 Chwilka dla kobiet szem mieści: 
18.05 „Miłe dźwięki”.. (wibrafon, saksó* "R mysra 

on, harmonja, ksylofon i fortepian) uea 
15.15 Przegląd giełdowy elców ligo! 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim äjduje się K 
15.30 Muzyka salonowa z płyt Famek. Dalszi 
16.00 Audycja dla dzieci p.t. „O Babci, EW, Kopeć i I 

ci, Dziadku i czereśni w sadku” fyszkiewicz 
16.15 Recta fprtepianowy S. Szpinalskieś Mechciot — p 

go — z Wilna , 

16.50 Codzienny odcinek prozy Mur, Łysakow 
17.00 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. SPiPwski, Borov 

Nawrota lecki, Gemz 
18.00 „Sowieckie państwo pracy” — o ksif w dniu 7 ! 

ce |. Miedzińskiej, rozmowa K, Muszf yy -Związet 


-tQ -au 1 
18:10 Minila pocz eh=wanecz | 
18.15 „Cała Polska śpiewa” — z Poznaniśj roczny wyść 
18.30 Dokąd jechać w święto? Merodę im. $. 
18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicfi W wyścigu ty 


A 18.45 Muzyka z płyt 

skarżonemu Pmilowi Kamińskiemu, jak |1905 Program na dzień następny 
iteż Zygmuntowi Fbnerowi, z których | 19.15 Koneetł reklamowy P Araras 
„pierwszy był inspektorem powistowym ŁZA Muzyka z pł : i 

j — wystawieni 9.50 Pogadanka aktualna » 

drus kasiram, — yvystgwlenie 20.00 Kącik. dla. młodzieży wiejskiej hl W M 

; cy. Et 20.10 Koncert orkiestry więziennej 
|i zatrzymanie dla siebie kwoty 24.000 | 20.45 Dziennik wieczorny sA KÓW 
prawa: akara z atach od 1928 do 72.55 I Polski z życia dawnej 1 współe£ 

234 pobierali od płatników i znin p^- nej Polski s w 

| wiątu borszczowskiego wieksze kwoty BDO concert gotonicwy w wyga 
| pieniężne. których nie odprowadzili do |21.30 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisk? ERMIN PŁ? 


kasy Wydziału, lecz 

zatrzymali dla siebie 
narażając Skarb Państwa na znaczne 
straty. — W wyniku przeprowadzonej 
rozprawy obydwaj oskarżeni zostali ska 
zani na karę więzienia przez lat 6. 


nie mógł widzieć lub słyszeć jej biedną 
arta zalęwała się gorzkiemi łzami. 

W dwie godziny po otrzymaniu tra- 
gicznej depeszy pan Hipolit" Drapier z 
siostrzenicą jechali pociągiem pośpiesz- 
nym do Avinionu, gdzie stanąwszy nad 
ranem udali się do szpitala niezwłocznie. 

— Należy przypuszczać, że uda się 
nam uratować pana Karola Dęsmoresa 
oznajmił im lekarz ną przywitanie — ran 
nv ma puls dobry i odzyskał już przy- 
tomność. Proszę przyjść za parę godzin 
Mam nadzieję, że państwo będa mogli 
spędzić chwil kilka przy nim. 

Podczas gdy pan major Drapier zmę 
czony wrażeniami i droga spał snem ka 
miennym w hotelu, Marta czuwała przy 
zniekształconych zwłokach siostry, mo- 
dląc się i rozmyślając, | 

Sprzeczne uczucia targały duszę jej 
sercem; ból spowodu straty jedynej uko 
chanej siostry i radość ną myśl o przyj” 
ściu szwagra ukochanego do zdrowia- 

Około południa gdy major Drapier wy 
poczęty przyszedł do szpitala doktór za 
prowadził ich do chorego ostrzezając: 

— Uprzedzam państwa, że najlżejsze 
zmartwienie może wywołać atak mózgo 
wy i zabić pana Desmonesa- Nie wie je” 
szcze i nie może dowiedzieć się o śmier 
ci żony. 

Gdy weszli do jego pokoju Karol Des 
mones leżał nawznak na łóżku z otwar- 
temi i przytomnemi oczyma. Marta na- 
chyliła sie pierwsza nad nim. Na jej wi- 
dok wielka radość odbiła się na bladej 
jezo twarzy. 

— Marylka! — szepnął dosłyszałnym 
ledwie głosem. 

Pan Hipolit Drapier stojący za Mar” 


oryginalne p.t, „Żagle na wiatr” 
22.00 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomości sportowe lokalne 


W pierwsz 
ie płatnoś 


22.10—28.30 Małą orkiestra P. R. pod dyfdjdrta (ustna 

Z, Górzyńskiego > zwyczaj (r 

W przerwie około 23.00 iadomość! oz dolu w 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjatkiem: 


18.80, 15.40, 18.45, 20.00 Płyty MB S. 


nowicie kc 
płatne z £ 
b jmie okres 

zgóry wié 
Mimu. jeżeli 3 
miesiąc. li 


tą drgnąwszy, cofnął się ku drzwi 
podczas gdy Marta nie tracąc przytom 
ności umysłu odparła natychmiast: 
— Jestem, Karolu drogi! ; 
— Chory usiłował uśmiechnąć sič 
— Skoro ty żyjesz» ja muszę wróci 
do zdrowia — wyszeptał znów z wý 
siłkiem. | 
— Oczywiście, że wyzdrowicjesź 
Karolu. Doktór zapewnił. nas — mówilf 
Marta biorąc rozpaloną jego rękę W 
drżące swe palce. 
Karol Desmores spojrzał na nią 
nie i znużony krótką tą rozmową zasn4 


Podczas gdy major nie odważając 
już wejść do pokoji chorego czekał ń 
siostrzenicę w poczekalni szpitala, M 
ta pozostała przy szwagrze do wieczo 
uspakajając go, pielęgnując i usługujaćj 
mtt jak najbardziej kochająca i oddani 
żona: Na rozkaz doktora dopiero opuściły 


ła go. KFR Boże on je z 
— Ależ trzeba powiedzieć prawo, póki zalce 
dę!... Przygotować go!.. uprzedzić... fBny alho zab 
jest w błędzie., mówił major Drapi 
wracając z siostrzenicą na nocleg 
hotelu. TAPIENI 
— Później... później wulu, jak będzić |” NIEZAPŁ 
poza niebezpieczeństwem życia. Trzeb” Właściciel 
uratować go przedewszystkiem... odpa a SDOWC 
ła Marta dvgocąc z wrażenia i wycze! iez lokatora 
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Brawo ustan 
4 | Staw na w 
rzeńł Mchomościaci 
rodziny, je 
ją, a to na 
mego za o 
fawo zastaw 
ki ruchomo: 
deszkaniu. a 
e z mieszka 
służby wł 
zeciwienia 


pania. jak w febrze- A > - AJ pra pace 
— Jak mogłaś udawać, grać komedii manie 
WP m cdziwił się major. 1 ji $t Salie ky 


— Bo kocham go nad Życie, wuj; 
Kocham oddawna!... Od pierwszej ch” 
li poznania... I chcę uratować go... d/* l 
siebie, wuju-., dla siebie!... 

TŁ I. 5. 
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się wyśmietł czyk iMa] 
p Francji Napierała 


ẹ zjada on * jy, Gealotwyci 

a litr herbai oi owych — 

ziecko zna x 7 arzynsKi, MIetDa 

d iecko.. pi 80". Sobol, Kudlak (WŚ 

to synek ZME | Feu 

a roku, CoH iski, Maj, Młynarczyk (i 

x ai Wakabj Łódż), Łazarczyk (Ć 
r (Bydgoszcz), Odartis (Ł 


wody. 
Sport w 


"W anu wczorajszym wyjeci 
kawy dwaj szosowcy łódz 
jesz „ECHO TS). 1 Kolski (Makabi), którz 
Prenumerstf Kł w rozpoczynającym się w 
poczynając {7m Wyścigu do Morza. Nie b$ 
a miesiące {00 w wyścigu dwaj najlepsi 
Mzcy Więcek i Kołodziejczyk, w 
tz zarząd PZTK do drużyny nai 
jięcek nie może startować ze wzg 
cia zawodowe, natomiast Kołódz 
| ry b. rozżalony, gdyż przygotowy ! 
1) wyścigu b. starannie, nie został j 
Mez klub zgłoszony. 
1.20 Dzien i stone zostały j 
portowo » Ws Sórocznych meczów międzymiastowych 
Mrezentacji piłkarskiej Łodzi. Najbliższy 
h bz międzymiastowy rozegra Łódź w dnin 
ący | 
| 


CZĘTWCA, 


przez ŁOZPN term 


linca z Kaliszem w Kaliszu. Następnie 
a 17 sierpnia odbędzie się w Łodzi mecz 
APoznaniem į 1 września mecz z Krakowem 
TF Łodzi Mecz z Krakówem powinien się 
„|Blejno odbyć w Krakowie, jednak za zgo 
Ją tego ostatniego zostanie rozegrany w 
szem mieście. 

pk Po ostatnich meczach ligowych w tabeli 
À Mzelców ligowych na pierwszem miejscu 
le polskim  fajduje się Król z ŁKS-u, który zdobył 8 
lyt Amek. Dalsze miejsca zajmują: Wilimow- 
„O Babci, Ew Pl, Kopeć i Riesner po 7 bramek, Szerfkę 
maw, Iskie* Tyszkiewicz —po 6 bramek. Pazurek T, 
sspnawag tchcioł — po 5 bramek, Obtułowicz, Lis, 
zy | Artur, Łysakowski — po 4 bramki. God, Ha 
t pod dyr. SEjęPWski, Borowski, Herbstreich, Wodarz, 
lecki, Gemza, Korbas — po 3 bramki itd 
icy” — 0 ksi: W dniu 7 lipca organizuje Łódzki Okrę- 
wa K, Muszf LM Związek Kolarski jedną z najwięk - 
Mych imprez. kolarskich sezonu, Będzie nią 
Oroczny wyścig szosowy dookoła Łodzi o 
Eprodę im. $ p. Władysława Sierpińskiego 
wyścigu tym prócz najlepszych szosow- 
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je słuchowisk? ERMIN PŁATNOŚCI KOMORNEGO. 


’ » 

kiM W pierwszym rzędzie decyduje o ter 
lokalne winie płatności komornego mnowa ża- 
P. R. pod dyfjdrta (ustna lub pisemna), a w jej bra 
Mzwyczaj (np: zwyczaj płacenia komor 

0 Wiadomo D 
parr ro w braku umowy i zwyczaju wcho 
i w zastosowanie przepisu ustawy a 


sinowicie komorne jest według usta” 
płatne z góry» z tem. że jeżeli najem 


u drzwiomytimie okres krótszy niż miesiąc, nale 


$ wiza 7 
cac przytomi ý zgóry uiścić komorne za całv czas 
chmiast: Simu, jeżeli zaś najem ma trwać dłużej 


1 miesiąc. lub gdy umowa jest zawar 
| na czas nieoznaczony. wtedy Jacié 
ddeży komorne miesięcznie zgóry. 


| j 
niechnąć sič 
nuszę wróc 


mów z WSJERAWO ZATRZYMANIA RUCHOMO 


rzdrowiejesfn ! LOKATORĄ PRZEZ GOSPODA- 
15 — [4 ZA. 
ego rby Brawo ustanawia na rzecz właściciela 


Staw na wniesionych do mieszkania 
na nia rzed|alchomościach lokatora i członków la 
ową zaspali rodzinv. jeżeli ci razem z nim mies 

A Ria. a to na zabezpieczenie czynszu KO 
kiważając si Nórnego za okres nie dłużej niź rok. — 
zo czekał Wawy, zastawu trwa jednak tak długo, 

Øki ruchomości te pozostają w nalętem 
Jeszkaniu. a wygasa ono, gdy zostaną 
Me z mieszkania wyniesione. Wobec te 
W służby właścicielowi domu prawo 
Wrzeciwienia sie wyniesienia rzeczy i 
ża on je zatrzymać na własne rVvZY 
! ; M, póki zaległy czynsz nie będzie zapła 
rzedzić... Miliy albo zabezpieczony.. 
ajor Drapićf 


1 nocleg 


* 


TAPIENIE OD UMOWY SPOWO 

1 NIEZAPŁACENIA KOMORNEGO. 
Wlaściciel domu może odstąpić od 
Mowy spowodu niepłacenia komornezo 
z lokatora. jeżeli lokator zaleza z za 


cia. Trzebł 
iem... odpå 
a too 
ać. ta komornego conajmniej za dwa 
Jesv pfatnicze. Jeżeli zatem komorne 
or. dlug mowy» zwyczaju, lub ustawy 

i „ja! i! płatne kwartalnie lub miesięcznie. 
cie, Wawi łóry:lub z dołu, to wedlue tych oko- 
Ag i Ja kzności ocetić nałeżv czy istnieje już 


TŁ I. S- 


rać Komedi 


ja 
wie 
między 
Wiede 
sę, przyczem 
ru reprezentać 
W Polsce W 
cały szereg sukce8 
TKS Gryf w Toruniu 
Gdyni dwukrotnie 3:0 ! 
się ostatnio również w b: 
mistrzostwach kl. A odno 
wa, zajmując drugie miejsc 
też jutrzejszy mecz w Łódzi wz 
zumiałe zainteresowanie. Początek me 
godz. 18,30. 


Polska trac! znowu rekord Światowa 


W Kijowie znana dyskobolka sowiecka 
Bernikowa ustinowiła nowy rekord świato 
wy w dysku oburącz, osiągając 68 m. 48 


faktycznie za 2 okresy płatnicze: W tym 
względnie domy nowe zostały zrówna 
ne z domami, podlezającymi ustawie o 
ochronie lokatorów, gdzie dla orzecze 
nia eksmisji konieczyvm wymogiem jest 
aby lokator zalegał mimo upomnienia z 
zapłatą conajmniej 2 następujących po sa 
bie rat komornego. chyba, że zaległość 
powstała spowodu braku pracy lub wo 
góle nędzy wyjatkowej (art. 11 p. 2 ust 
o ochr. lok.), 


WYPOWIEDZENIE. 

Jeżeli czas trwania naimu nie jest oz 
naczony. zarówno właściciel domu. jak 
i lokator moga rozwiązać najem przez 
wypowiedzenie z zachowaniem termi-- 
nów wypowiedzenia przedewszystkiem 
umownych. zaś w ich braku zwyczajo” 
wych a w brsicn jednych i drugich wed 
tug terminów tistawowych. Nowe prawo 
przepisuje mianowicie następujące ter“ 
miny wypowiedzenia: 1) gdy czynsz 
iest płatny w odstępach czasu dłuższych 
m2 miesiąc — najpóźniej trzy miesiące 
naprzód to na koniec kwartału kalenda 
rzowego. 2) edy czynsz test płatny mie 
sięczńie naprzód, na koniec miesiąca ka 
lendarzowego: 3) gdy czynsz iest płatny 
w krótkich odstępach czasu —trzy dni 
naprzód i 4) gdy naiem dest dzienny — 
ieden dzień naprzód. 

ŚMIERĆ WYNAJMUJĄCEGO LUB 
NAJEMCY. 


Umowa najmtt nie rozwiązuje się ani 
przez śmierć właściciela domu. ani przez 
śmierć lokatora, W razie Śmierci lokafo 
ra. pozostały przy życiu małżonek. krew 
mi wstępni (rodzice. dziadkowie) zstep 
ni (dzieci, wnuki), przysposobieni (odop 
towani) i rodzeństwo. którzy mieszkali 
i iokator razem stale aż do chwili jego 
śmierci. wstępują z mocy prawa w u 
mowe najmu. ale mozą z prawa tero 
zrezygnować, wypowiadając najem w 
terminach ustawowych: 


PRZENIESIENIE URZĘDNIKA A NA- 
JEM. 

Urzędnik państwowy lub samorządo 
lwy może w razie przeniesienia służbo* 
węgo do innei miejscowości rozwiazać 
umowę najmu mieszkania» zawarta na 
czas oznaczony. od której upłlvwu DoZO 


cm. Dotychczasowy rekord światowy nale- 
żał do Polki Cejzikowej i wynosił 67 m. 82 
cm. 


UEF KEETE UE ZIĘTKA ETEN WOT POT SEBI PEASE ATETA NZ E E TSE E PO DUO TAE TOYO SE OPR ZOT WWO CINE A D R 


staje jeszcze okres np. jeszcze 2 lat. roz 
wiązać przedierminowo, ale z zachowa 
niem ustawowych terminów wwbowie” 
dzenia, 


ROSZCZENIE W ZWIĄZKU Z ULEP- 
SZENIEM LUB POGORSZENIEM 
PRZEDMIOTU NAJMU. 


Lokator nie odpowada za zużycie, 
będą następstwem prawidłowego używa 
nia mieszkania, ani za uszkodzenie lub 
utratę wskutek wypadku. Po upływie 
6 miesięcy od dnia zwrotu przedmiotu 
najmu muszą być wszelkie wzajemne 
roszczenia iokatora i właścicięla z tytu 
łu uszkodzenia mieszkania lub jego ulep 
szenia sądownie dochodzone. w przeciw 
mym razie gasną. Również po upływie 
6 miesięcy od zwrotu mieszkania. loka 


szczeń o zwrot wydatków na naprawy 
obciążające właścicieła domu. oraz wy 
datków poniesionych na ochronę rzeczy 
od utraty lub uszkodzenia. Przeważa 
mniemanie. że mieszkanie zostało wyna 
jęte w stanie dobrym. do użytku zdat 
nym. Dla uniknięcia sporów wskazane 
jest wyszczególnienie w umowie najtnu 
uszkodzeń, których mieszkanie wskazuje 
w chwili wydania lokatorowi: 


SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI A 
NAJEM, 

Nabywca nieruchomości» który zasta 
je lokatora wstępuje z mocy samexo pra 
wa w stosunek najmu na miejsce po- 
przedn. właściciela. może jednak umo- 
wę rozwiązać w drodze wypowiedzenia 
w ustawowym terminie. Nie służy mu 
jednak prawo wypowiedzenia, jeżeli u 
mowę najmu ujawniono w księdze hipo 
tecznej, albo jeżeli w chwili nabycia mie 
szkanie było w posiadaniu lokatora» a 
umowa najmu była zawarta na piśmie, 
a data jej była urzedownie zaświadczo 
na. Lokator, który naskutek wypowie”= 
dzenia nowego właścicieła domu zmuszo 
ny jest opróźnić mieszkanie przed upły 
wem terminu, na który opiewała umowa 
z b. właściciciem domu zawarta. ma pra 
wo odszkodowania od b. gospodarza, ie 
żeli niezwłocznie zawiadomił go o wv” 
powiedzeniu umowy przez nowego wła 
ścicieia domu 


tor nie może dochodzić już sądownie ro i 


Dri 
Uby 
Tydzień 


| RYZYKO ZAPŁATY KOMORNEGO 
ZGÓRY. 


Zapłata komornego.  uskuteczniona 
zgóry więcej niż za jeden okres płatno 
ści. może się okazać bardzo rvzykow” 
na dla lokatora, gdyż w razie zbycia nie 
ruchomości nie może sie lokator powo 
ływać na zapłaty naprzód dokónane» po 
nad jeden okres płatności zgóry. Może 
się jednak skutecznie przeciwstawić żą 
jdaniom nowego właściciela ponownego 
| iszczenia, jeżeli postarał się o ujawnie- 
„nie zapłaty w księdze hipotecznej, gdyż 
wówczas jest ona również dla nabyw” 
cy wiążąca i prawnie skuteczna. 
INOWE PRZEPISY O NAJMIE I USTA 

WA O OCHRONIE LOKATORÓW 


Nowe prawo wyraźnie urzymuje w 
mocy ustawę o ochronie lokatorów, któ 
ra, jak wiadomo, odnosi sie do domów 
starych, a zatem przepisy nowego pra- 
wa w całej rozciągłości odnoszące się 
tylko do domów nowych, a do pozosta- 
łych mieszkań tylko o tyle o ile nie sa 
sprzeczne z ustawą o ochronie loketo” 
rów. Nowym przepisom podleżaja wszy 
stkie umowy, dotyczące nowych do“ 
mów. nawet dawniej zawarte, jak i po 
1 lipca 1935 oraz umowy co do miesz 
kań w domach starych, o ile chodzi o 
kwestję+ nieuregulowane w ustawie o 
ochronie lokatorów- 

Po wysłuchaniu referatu adw. dr. 
Thomas omówiona została sprawa sto 
sowania w praktyce ostatniego orzecze 
na Sądu Najwyższego, które zgodnie z 
ustawą o ochronie lokatorów podkreśla, 
że na właścicielu domu ciąży obowią”= 
zek ustalenia podstawowego komortego 
w drodze ustawowo przewidzianej. że 
lokator nie może ponosić żadnych ujem 
nych skutków z tego wyłącznie powodu 
że nie mając ustawowego obowiążku 
nie wystąpił do urzędu rozjemczego o 
ustalenie, gdyż należy to do właściciela 
domu, W związku z praktvcznem prze 
prowadzenem tego doniostego orzecze 
nia postanowiono wyłonić delegacje dla 
przedstawienia sprawy właściwym czyn 
nikom. aby orzeczenie Sądu Najwyższe 
go nr. 104- 35 znalazło zastosowanie w 
praktyce. która odtychczas stawała na 
odmiennem stanowisku. 


trzecha — Csibł 
ol — Dama z Moulin = Rouge 
o — Niewolnice z Mandalay 

Orso -- 1) Żona z ogłoszenia; 2)» | 
tość Friulein Doktor 30 

Czary — 1) Naucz mnie kochać! 2)-Flip 
i Flap: Poco pracować! _ 

Dom Ludowy — 1) Niewidzialny czło- 
wiek; 2) Nieznajoma z telefonu 

Europa — Czerwona dama 

Grand - Kino — Hrabia Monte Christo 

Jar — Na scenie: „Chrzciny u Michali- 
ny” — na ekranie: „Adjutant Jego Wy= 
sokości”. 

Metro — Człowiek bez twarzy 

Mewa — 1) Za pieniądze; 2) W blasku 
księżyca 

Miraż — Kajdany życia 

Przedwiośnie — Teraz i zawsze 

Palace — Rumba 

Rakieta — Pan bez mieszkapia 

Record — 1) Świat bez mężczyzn; — 
2) Miasto pod terorem 

Stylowy — 42-ga ulica 

Sfinks — 1) Człowiek, który ukradł ser- 
ce; 2) Bandyta - detektyw 

Sztuka — Złodziej serc 

Zachęta — 1) Wiosenna parada; 2) No-. 
wi ludzie P 


. + 


Poświęcenie sztandąru 


w Aleksandrowie. 

Komenda Grodzka PPNS. w Aleksandro 
wie obchodziła uroczystość poświęcenia 
sztandaru. 

O godz, 9.50 wyruszył pochód z lokalu 

z rozwiniętym sztandarem i przy dźwiękach 
orkiestry przeszedł ulicami miasta do ogro- 
du T-wa Śpiewaczego „Polihimni* przy ul. 
Zielonej, gdzie odbyła się Msza polowa. 
„. Porpoświęceniu sztandaru i wbiciu gwo 
ździ założyciel i komendant generalny Eo- 
rębski Władysław wygłosił przemówienie, 
poczem wręczył sztandar komendantowi 
Grodzkiemu Petrichowi Gustawowi. 

Po wręczeniu sztandaru i spożyciu wspól 
nego obiadu, na temat uroczystości i ideolo 
gii PPNS przemówienie wygłosił komendant 
generalny Obrębski, 

Następnie przemawiali komendant okrę- 

u białostockiego, komendant grodzki m. 

orkowa i innych ośrodków, którzy w 
swoich serdecznych przemówieniach zape- 
wnili, iż wszystkie ośrodki realizować będą 
ideologję narodowego socjalizmu w Polsce 
aż do całkowitego zwycięstwa. 

Po przemówieniach, szereg członków na 
czele z komendantem Petrichem, został ude 
korowany oznakami swastyki, za wyróżnie- 
nie się w pracy dla dobra PPNS., poczem 
odbyło się przedstawienie i zabawa do z. 
24-€]. 

W pochodzie wzięło udział około tysiąca 
osób członków i sympatyków. Uroczystość 
cała wypadła imponująco | poważnie, a spo 
kój do samego kończ niczem nie został za- 
kłócony, 


Co zgotować jutro na obiad? 
Chłodnik, kotlety baranie z kalarepa 


i krem waniljowy. 


A s f ag ar 
że 25 lipa 1845 r. wydała Marja 
sis przyjęcie u siebie. Rachunek pr 
ny jęj bowiem tego dnia zę sklepu SrA 
Żywczego wynosi aż 45 franków. Star- 
szy kelner dostał tego dnia hojny napi- 
wek 50 centymów, starannie zaksięgo” 
wanych. - L. Leig 
Krawcowa Marii Duplissis otrzymała 
za uszycie sukni 8 do 10 franków, za 
płaszcz jedwabny 16 franków, 
Rachunek z 2 listopada 1842 r. mówi 
o 20 sztukach bielizny, po 2 franki za 
sztukę. Jedna z sukien kosztuje 12 fran 
ków, jedna aż 80, Po tej pozycji idzie 
jedwabne okrycie, domino, peleryna. 


Na jednym z rachunków widnieje do- 
pisek Dumasa: „Ach nie mam już gło” 
wy do tego wszystkiego“ — pisze Du- 
mas pewnego dnia, przeglądając te sta 

di, pełne cyfr i pełną nazw, 
ch właściwie tylko to, że 
Małgorzacie Gautier jednakowo pięknie 


Pożar świątyni. 


" 


starożytny kościół Wszystkich Świętych w Hokerill (Angija) spłonął od niedogaszonej 


Kryła się w tem prawda, ale nie cal- 
kowita. Brakło jej uzupełnienia, bo Hol 
lywood określano również, jako miasto 
mamideł.  Pochodziło to stąd, 
wszystko, co się w tem mieście 
było związane z prawdziwem, realnem 
życiem człowieka, artysty, producenta 
etc. 

Zdobywano na filmie bajeczne fortu” 
ny oraz sławę. Niewspółmierne do wło” 
Żonej pracy bogactwo często działało 
na wybrańców losu 

jak alkohol. 
Powstające w szaleńcze 
ny i popularność star: 
środkami reklamy ugruntować 
szę zaprząc się do złotego 
„Wyrabiano* sobie sławę na ulicy, w 


ia aC 
"RECZ 


- 


świecy» 


ię 
e"drogi 
P prześci” 
"My iy. dobre. 


Przyjęcia u niektórych gwiazd były 
królewskie, a gospodynie łaskawie ra- 
czyły tylko na 15 minut zjawić się 
wśród swych gości mimo, iż „przyjęcie 
trwało 


« wzajo 


trzy doby nieraz, 


Jedna z pięknych i sławnych podów” 
czas gwiazd w ciągu jednego tygodnia 
wydała 100.000 dolarów na futra tylko 
ulatego, że inna „księżniczka ekranu" 
tydzień przedtem wydała sumę tylko o 
połowę mniejszą, Tom Mix dla konia 
swego Tony wynajmował wspaniałe a- 
partamenty w najwykwintniejszych lon: 
dyńskich hotelach. Ongiś sławne, a dziś 
będące w mgle zapomnienia gwiazdy 
filmowe przed 15 lat w pyjamach space. 
rowały po wielkich bulwarach Holly- 
wood, poszukiwały w Europie książąt i 
markizów na mężów, ażeby rozwieść 

się z nimi po trzech dniach, zostawiając 
sobie tytuł, a wypadki zabierania ze so 
bą 20-tu osób w podróż do Europy na 
kilkumiesięczny pobyt na koszt gwiaz” 
dy filmowej = 

© nie należy do rzadkości. 

Na wołowej skórze nie można spisać 
w umyśle przeciętnego Europejczyka 
nie mieszczących się wybryków amery 
kańskich aktorów filmowych. Fantasty 
czne stroje, rzucanie garściami pienię” 
dzy na bezwartościowe tricki, to sta” 
wanie na głowach, byle Ściągnąć na sie 
bie uwagę. całe reklamiarstwo dla któ 
rego nie ukrywano nawet najintymnie) 
szych szczegółów z życia prywatn., to 
wszystko miało się przyczynić do w 
gruntowania sławy i powodzenia. Wszy 
stko to jednak okazało się złudą, na dłu 
gą metę niewystarczającą, a nawet zgu 
bną metodą. Film krocząc naprzód na 
swej drodze rozwoju, szukał nowych, 
ciągle nowych ludzi, nowych talentów 
o prawdziwej, nie zakłamanej wartości. 
Pozostawiał zaś za sobą marnych roz” 
bitków, którzy  blichfrem, - efekciar- 
stwem it niskiem reklamiarstwem chcie 
li ugruntować na zawsze swoje życie na 
różach. Twarde i surowe życie. postęp 
i coraz nowsze wymagania w filmie sa” 
me odrzuciły bezwartościowe plewy. 
„Wielkości* żyjące ongiś w przepychu 


PAY 
ików. mE 


TAGi ttumów — 


— zginęły dziś w zapomrrenii. 

Hollywood vcknęło się, przetasowało 
całkowicie swoje zasady. Dziś to miasto 
rozkoszy jest zarazem miastem pracy. 
Bogactwo | sława — te dwie nierszłącz, 
ne emanacje Hollywood—przestały być 
widowiskiem tłumów, a stały się tylko 
wynikiem pracy i wartości w filmie. Ży 
cie rodzinne największych „wampów* 
może dziś służyć za przykład niejednej 

małomieszczańskiej rodzir'e 

Wille, rozsiane po całej Kalifornii, ongiś 
tereny natiwspanialszych zabaw istnie 
ją dziś jedynie dla ich właścicieli, rza” 
dziej— dla najbliższych tylko przyja” 
ciół. My homme is my castle! Mój dom 
jest moją twierdza!) To przysłowie dy 
minuje dziś w stolicy filmu. Poza szcze 
rą, ciężką, wymagarącą powagi i skupie 
nia pracą w atelier, dominują wartości, 
jak rodzina, dziecko nauka, sport, praca 
nad samym sobą w wybranym į ulubio 
nym kierunku. Awanturnictwo jako do 
niczego już dziś nie prowadzące zostało 
w Hollywood prawie ostatecznie po” 
grzebane. _ 


Ę-— 


Jakie rośliny rosn 


osił kiwi 
wna rolę wig 
iakcja „wtrąsjo 
naocznie spia. 
panujące tam tos 
|! Dunnowi. Wybóń 
Junna, gdyż do roli 
elem 
tie się nadawał, l 
e, że był jedynym aktorem 
ty się odważył wystąpić w M. 
ej roli, Z powierzonej roli s 
James Dunn kapitalnie. . E 
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yniec.., Gaza 
dlynaczki k 


łonie, wilki itd. 
le swe motywowała tem, Aif Zaakceptow 
y zwierzyniec nowojorski mie 3 
a drugim końcu miasta, a OMA 
>y taką menażerjig mieć wpobli JF 
u. Ojciec odparł jej na to: 
W naszym ogrodzie zwierzyńch| 
nożna urządzić, bo przecież ryki 
ów i tygrysów nie dałyby spać miś 
musi, H 
— Masz rację, tatusiu — odparła cb | 
reczka. W takim razie poproszę de 
abyś zwrócił się do swego przyjaciel 
Smitha, gubernatora Nowego  Jorkik 
aby nam zezwolił na założenie menażłć 
rji w pobliskim parku. To są moje pri 
gnienia urodzinowe. g 


— To piękna myśl! — zaKonkludowá 
miljoner —chcę uczynić zadość twemiiii P 
z f ` w > g +4 970 
życzeniu. Na ten cel daję ci właśnie p2 n 
czek, opiewający na 5 miljonów _ doldń ma sz wpać 
rów i jeśli gubernator zgodzi się nā R z ; 

i lt. Ea ian ta dt: 3 Wondrowata 
twój projekt, ta kupisz dla owej menż 
żerji za te pieniądze pierwsze okazi 
zwierząt, które sama sobie wybierzes% 


W kilka tygodni potem pod przewod” 
nictwem gubernatora Smitha powstił 
komitet, który postanowił w parku, Wo 
żącym wpobliżu pałac mijonera Kia ję 
ra, 


Mukden 28 


u" założyć menażerię. 
Jako kapitał zakładowy figurował czek 
na 5 milionów dolarów, ofiarowany *- k 
przez tatusia lubej jedynaczce, która | 
musiała się zgodzić na dokonywanie 2a |) 
kupna upatrzonych zwierząt, pod 0% 
kiem fachowców. : sh 
Obecnie córka miljonera spędza czas 
na oglądaniu katalogów firm zoolocicz” 
nych oraz okazów lwów i słoni. Dotąć 
wybrała już tyle erząt dla swej mef kady ogólne, 
nażerji, że na pokrycie ceny ich kupraji ich zasobó 
wyć as, czek na 5 milionów dolik; legaine z 
_ J í AJ, 
Okoliczność ta dla pupilki tatusia sta p 
nowi błahostkę. 5 


Córeczka bowiem nie wątpi, że off 
ciec podwyższy ów fundusz przeznaczć 
ny ną zaspokojenie kaprysu swej matal 04 
jedynaczki. 1 


myśl tego 
“hi bez praw 

à, Jeśli chod 

Inych oby w 


EENE NA POKŁADACH ZŁOTĄ? MEDE | 


Były czasy, kiedy poszukiwanie skar 
bów. mineralnych ziemi polegało jedynie 
na grze przypadku. Dzisiaj geologja roz 
porządza rozmaitemi metodami, które 
pozwalają wykryć z dosyć dużym pro” 
centem prawdopodobieństwa, czy w 
danym pokładzie znajduje się poszuki- 
wane złoto, czy nie. 

Ale ktoby przypuszczał, że także bo” 
tanika może oddać na tem polu 

cenn usługi. 

O tej nowej metodzie botanicznej do“ 
wiedziano się niedawno, gdy pomiędzy 
szwedzkim trustem, a dwoma angielskie 
mi towarzystwami została zawarta u* 
mowa celem wspólnego poszukiwania 
złota w południowej Afryce: Szwedzi 
zobowiązali się dostarczyć fachowców- 
botaników, Anglicy mają dostarczyć sa 
moloty. s 

Warto przypomnieć, że ci nowi „pro 
spektorzy kwiatów", jak ich ironicznie 
nazywają w kołach fachowych, nie od- 
kryli właściwie niczego nieznanego. Ich, 


wiedza już była dawniej znana. Na Góf 
nym Śląsku w niektórych miejscach ró” 
Śnie masowo 

pewna odmiana fiołków kr. 
Otóż zawsze na tych obszarach można |. AB z: 
było stwierdzić w głębi ziemi pokłady poznej 
cynku W Anglji naprzykład pojawia siog | 
roślina zwana „jeleni róg“ bardzo czę? 
sto tam, gdzie ziemia ukrywa rudy ot 
wii. W Hiszpanji ustalono związek pó 
między pewnym gatunkiem bowoju, 4 
fosfatami. W Ameryce południowej ro 
nie pewien gatunek erigoniji ponad zła? 
żami rud srebra. W północnej Ameryct 
natrafia się na siarczek ołowiu tami eg 
gdzie rośnie amorpha canessens. Pod IE" 
brzozami należy szukać rud żelaznych 

Że istnieje związek pomiędzy pokładł | 

mi wnętrz ziemi a roślinami, wiedzie 
już nawet starożytni Grecy. Jakie rośli 
ny odpowiadałą pokładom złota, jest tð 
zapewne tajemnicą szwedzkich prospek 
torów, której tak łatwo nie dadzą sobie 
wydrzeć. ' 1 
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Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
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